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Pierwszy po wojnie 


Zjazd Młodzieży Polskiej w Niemczech 


W czasie Zielonych Świąt z inicjatywy Zwiazku Polaków w Nie mczech odbył się w Berlinie pierwszy po wojnie Zjazd Młodzieży. 
Na Zjeździe powzięto uchwcię utworzenia jednolitej organizacji, która cbejmie wszystką młodzież polską w Niemczech. O celach 
i zadaniach nowej organizacji dowiedzą się czytelnicy ze sprawozdań zamieszczonych na str. 4 15. Na zdjęciu fragment popisów 


zespołów młodzieżowych, które odbyły się w drugim dniu Zjazdu. 


Str. 2 


Od dziesięciu dni toczy się przed 


Warszawskim Sądem Rejonowym 
proces Doboszyńsk.ego, 

Nie zajmowalibyśmy się specjainie 
ani „bohaterem tego procesu, ani 
przebiegiem rozprawy, gdyby nie fakt, 
iż — jak to wynika z zernań świad- 
ków i ujawnionych doxumentów — 
Doboszyński i jego towarzysze byli 
tymi, któnzy uprawiali politykę wo- 
dzów sanacyjno - enderkich, polity- 
kę, w wyniku której naród polski za- 
płacił klęską wrześniową, milionami 
ofiar na wszystkich frontach, tvsiąca= 
mi szczerych bojowników AK, nie» 
zorientowanych w brudnych kon- 
szachtach swych „wodzów* z.. oku- 
pantem, z siepaczami gastapowskimi. 

Proces rozrasta się z dnia na dzień. 
Zatacza coraz szersze krezi, Ujawnia 
coraz to nowe okouiczriości. Na świa- 
tło dzienne wydobywa z mroków sprą 
wy ponure i ciemne. Zrywa z nich o- 
słonki kłamiiwej leg:ndy, w które u- 
siłowali spowić je w swym własnym 
interesie zdrajcy i polityczni ban- 
kruci. 

U pulpitów świadków raz po raz 
staje brutalna w całej swej nagości 
prawda. Staje i beznamiętnie, rzeczo- 
wo operując faktami i nazwiskami 
oskarża nie tylko Doboszyńskiego. 

> X 


Nie sposób w krótkim sprawozda-= 
niu oddać i ująć to wszystko, co ze- 
znało dotychczas kilkunastu świad- 
ków, powtarzamy jedynie krótkie 
fragmenty tych zeznań; na podstawie 
tych fragmentów zorientują się czy- 
telnicy w bezmiarze ohydy i upodle- 
nia, zaprzaństwa i zdrady narodowej 
ludzi, którzy prowadzili naród polski 
do kięski i którzy dziś pod protekto- 
ratem innych „mocodawców“ ciągle 
jeszcze chcie.iby frymarczyć intere- 
sem Polski, 


Na żołidzie hitlerowców 


Oto, co zeznaje o sobie Doboszyń- 


skt! “izgi 

„W r. 1933 zaangażzwałem się w wy 
wiadzie niemieckim, wciągnięty tam 
przez Aleksandrę  Tyszkiewiczową. 
Dałem się wówczas zasugerować, że 
interes narodu polskiego jest zbieżny 
z interesem narodu niemieckiego i W 
przekonaniu tym żyłem do chwili a- 
resztowania w 1936 r. Zrozumiałem 
jednak swój błąd i po wyjściu na 
wclność uczyniłem w kwietniu 19398 r. 
poważną próbę zerwania z wywia- 


dem niemieckim. Próba ta nie dała, 


niestety wyniku. Niemcy w dalszym 
ciągu dawali mi instrukcje, idące 
wprawdzie po linii ich interesów. ale 
które odpowiadały mojej przedwojen 
nej linii ideowej i które mogłem so- 
bie interpretować jako korzystne d!a 
Polski. Tak więc wyjeżdżając z Por- 
tugalii w październiku 1940 r. otrzy- 
małem do wykonania w Anglii potrój 
ną instrukcję: prowadzenia akcji an- 
tyżydowskiej, antyrosyjski*j i prze- 
ciw Sikorskiemu. Próbę obalenia S'knr 
skiego w 1943 r., rozkaz propagandy 
przeciw rozlewowi krwi w kraju i 
przeciw powstaniu, rozkaz propagan- 
dy antybrytyjskiej po powstan'u — 
wszystkie te rozkazy mogłem wyko- 
nać bez załamania wewnętrznego. 
Depiero w 1942 r. gdy Niemcy zaża- 
dali ode mnie obfitych i szczegóło- 
wych wiadomości o tym. co sie dzieie 
w ruchu podziemnym w kraju. od- 
powiedziałem ponowną próba zerwa- 
nia ze służba w wywiadzie. I ta pró- 
"ba nie powiodła się. gdyż Niemcy za- 
grozili mi zdemaskowaniem mei azia 
łalności przed wywi?dem nolskim i 
angiels""m W nołowie 1943 ». gdy 
stało sie dla mnie iasne, że Nemcy 
przegrają, nostanowiłem zostać sztan- 
dzsowym ideologiem Polskiego Obo- 
zu Narodowego. bowiem w tym cz?sie 
moje osobista pozvcja polityczna zna- 
cznie wzrosła. W tym celu wvdałam 
pracę w ięzvku angielskim Ekrano- 
mie miłosięrdzia"* oraz iiczne »rtyku- 
łv zebrane w książce pt. „Studia po- 
litvczne". 

A oto instrukcje. jekie Doboszyń- 
eki otrzymał do wykonania od swych 
n'zmięckich mocodawców: 

Jesień 1942 s. instrukcja ogloszen 
noty cowiartinj z połowv stycznia 
1943 r. i podis?ia próbv obnlenia gen. 
Sikorskiego. W kwietniu 1943 r. — 
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Z procesu Dohoszyńskiego 


instrukcja o propagandzie w związ- 
ku z Katyniem, Jesień 1943 r. — in- 
strukcja o szerzeniu propagandy za 
zaprzestaniem rozlewu krwi w kraju. 
Wrzesień 1944 r. — instrukcja o sze- 
rzeniu alarmistycznych wiadomości 
na temat stosunków na terenach P>l- 
ski, wyzwolonych przez wojska ra- 
dzieckie. 

Instrukcja antyradziecka była rea- 
lizowana na łamach czasopism ,„Je- 
stem Polakiem“, „Walka“, „Orzeł 
Biały' oraz ustnie przy pomocy na- 
rodowców i katolik,w. Instrukcja w 
sprawie wyjazdu do kraju w lipcu 
1943 r. gdzie oskarżony miał tworzyć 
quislingowski rząd polski, kazała mu 
organizować ten wyjazd bez niemiec- 
kiej pomocy dla uniknięcia podej- 
rzeń. 

Niemcy zresztą mieli całą sieć tych 

inspiratorów, którzy „urabiali“ poli- 
tyke rządu polskiego. Oto co na ten 
temat zeznaje radca mjr. Nowiński, 
pracownik II Oddziału Sztabu Głów- 
nego od 1933 r, na emigracji szef 
sztabu wywiadowczego przy gen. Si- 
korskm: 
'ı Świadek stwierdza, iż inspiracja 
niemiecka przed wojną obejmowała 
wszystkie dziedziny życia państwa 
polskiego. Omawiając stosunki w II 
Oddziale Sztabu Generalnego, które 
umożliwiły bezkarność Doboszyńskie- 
mu, świadek zatrzymuje się dlużej 
nad wielce  charakterystyczną dla 
tych stosunków aferą Sosnowskiego. 
Sosnowski od początku pracował 
równocześnie dla Niemców, rozbudo- 
wując jednocześnie fałszywą sieć in- 
formatorów i agentów wywiadu pol- 
skiego, co pozwalało mu  zatrzymy= 
wać dla siebie dodatkowo poważne 
kwoty pieniężne. Sosnowski dostar- 
czał materiały olbrzymiej wagi woj- 
skowej, które już wówczas nie przez 
wszystkich były uznawane za auten- 
tyczne. Dokumentem takim był np. 
pian „Organisation Kriegspiel', który, 
według wersji Sosnowskiego, został 
wykradzicny z kasy pancernej pracu- 
jącego wówczas w sztabie niemiec” 
kim majora Guderiana, który dziś ja- 
ko generał organizuje wywiad nie- 
miecki na usługach Amerykanów. 

Gdy w pewnym momencie trzeba 
było złożyć Piłsudskiemu raport o 
potencjale wojennym Rzeszy, pow?- 
łano specjalną komisję, złożoną z 12 
oficerów Sztabu Głównego, z płk. 
Furgalskim na czele. Na komisji tej 
powstały różnice zdań co do auten- 
tyczności dokumentów, dostarczcnych 
przez Sosnowskiego. Wówczas szef 
wydziału wywiadowczego, płk. Majer, 
wydał opinię pozytywną mimo, że 
wiadomo było, że sam ma wątpiiwo- 
ści co do tych materiałów. 

A oto inny „as“ wywiadu niemiec- 
kiego na pensji polskiej: 

„Należy omówić jeszcze jedno za- 
gadnienie — zeznaje świadek Nowiń- 
ski — a mianowicie zagadnienie pro- 
wokacji i to prowokacji politycznej, 
pojętej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej w 1937 roku, na granicy 
zachodniej Polski, nastąpiło spotka- 
nie kilku wyższych oficerów Reich- 
swehry z mjr. Żychoniem, jako kie- 
srownikiem wywiadu polskiego na 
tym odcinku. Byli to delegaci Abwehr 
Abteiiung. którzy zapropcnowa:i wy- 
wiadowi polskiemu współpracę na 
odcinku wywiadu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu“. ; 

Ludzie tacy, jak Sosnowski i Ży- 
choń nie byli przypadkowi, gdyż na 
stanowiska te wysun/ęci zostali przez 
kierowników dowrześniowej poiityki 
zagranicznej. Jak zeznał świadek No- 
wiński, szef II Oddziału, ru'k. Maier, 
który znał „właściwą“ prace Sosnow- 
skich i Żychoniów został wysunię:y 
do snełnienia „pewnej“ roli rrzez gru 
pe. Miedziński, Beck, Szecel itd. 

„Wysokie stanowiska w II Oddziale 
zajmowali np. płk. Beck, Szecel, Mie- 
dziński, Wieniawa, Hołówko, ludzie, 
którzy po wyjściu z II Oddziału zaj- 
mowali kluczowe stanowiska i kiero- 
wali życiem poiitycznym Porski. To 
tłumaczy, że w Oddziale II przepro- 
wadzono pewne szczególne zamierze- 


nia i pewną politykę, pojętą na wyż- 
szym szczeblu'. 

I ten sam Żychoń organizował po- 
tym „wywiad“ przy gen. Sosnkow- 
skim w Londynie i ten sam Żychoń 
dzisiaj jeszcze łowi rybki w mętnej 


wodzie bagienka „rządu londyńskie- 


go“. 

Ale Żychoń nie był niewdzięczny; 
za to, że mu ministrowie i generało- 
wie „londyńscy'* pozwalali spokojnie 
pracować na rzecz Niemców, wyko- 
czystał swoje stosunki i, jak zeznaje 
major Nowiński: 

„Żona płk. Gano, szefa II Oddziału, 
była w czasie okupacji w Polsce. 
Pewnego dnia otrzymała ona polece- 
nie od Niemców stawienia się na 
dworcu i w asyście oficera niemiec- 
kiego wyjechała do Berlina. Tam był 
ła goszczcna przez szefa wywiadu 
Canarisa i oprowadzana po różnych 
lokalach rozrywkowych. Przyjechała 
następnie przez Szwajcarię do Poztu- 
galii i dalej — samolotem do Londy- 
nu. Niemal natychmiast po przyjeź- 
dzie Ganowej do Londynu mjr. Ży- 
choń został przyjęty przez płk. Gano 
do służby w II oddziale", 

Ten sam Żychoń wydostał potem 
z Polski „za życzliwą nieuwagą Niem 
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ców“ żonę i syna Mikołajczyka. Przy 
pomocy innego „współpracownika“ 
Żychonia, Miklewskiego, przedostała 
sie do Londynu żona gen. Sosnkow- 
skiego. 

Za te „grzeczność“ Niemców trzeba 
było płacić. Czym? Oʻto, co na ten 
temat mówi mjr. Nowiński: 

„W sprawach takich płaci się grze- 
cznością za grzeczność, — Ciekawe, 
jakimi to grzecznościami płacili gen. 
Sosnkowski i premier emigracyjny, 
Mikołajczyk? l 

Faktem jest, że kiedy po śmierci 
gen. Sikorskiaro odbyło się w lipcu 
1943, w sobotę, posiedzenie Rady Mi- 
nistrów w Londyznie, na następne po- 
siedzenie w poniedziałek minister 
Kot przyniósł sorawozdanie z prze“ 
biegu tego pos'edzenia, nadane przez 
radio niemieckie. Zgadzało się co do 
joty. 

Ktoś widocznie wyświadczył Goeb- 
belsowi „grzeczność. 

A oto. co jeszcze o gen. Sosa kow* 
skim dodaje mjr. Nowiński: 

„Nie mogę powiedzieć — w jakim 
stopn'u gen. Sosnkowski był bliski 
idei hitlerowskiej, ale charaktery- 
styczny jest fakt, że w domu gen. 
Sosnkowskiego była bona do dzieci, 
która miała u siebie w pokoiu por- 
tret Hitiera į faxt ten był tolerowas 
ny przez gen. Sosnkowskiego". 


W czasie okupacji dalej paktowano 
z Niemcami 


Inny świadek Mierzyński, również 
przedwojenny współpracownik II od- 
działu, zajmujący się ubocznie dzien- 
nikarstwem zeznaje, 

„Na początku 1943 r. został nawią- 
zany kontakt z Niemcem, oficerem 
Abwehry', nazwiskiem Motte. W roz- 
mowach tych brały udział z ramienia 
delegatury dwie osoby oraz ja — ja- 
ko tłumacz. W jednej z tych rozmów 
Motte wysunął propozycję wstrzyma- 
nia akoji zbrojnej AK przeciwko ar- 
mii niemieckiej, natomiast zgłosił de- 
sinteressement akcją przeciwko poli- 
cji niemieckiej. Prosił on dalej o skon 
taktowanie z wywiadem AK, z któ- 
rym chciał dojść do porozumienia, 
Równocześnie wysunął propozycię, że 
gotów jest udzielić realnej pomocy 
dla przeprowadzenia przez konspira- 
cyjne komórki delegatury skuteczniej 
szej walki z PPR. Jeżeli chodzi o ak- 
cję przeciw PPR, oświadczył, że jest 
gotów udzielić nawet pomocy w po” 
staci broni lub w innej formie. Gwa- 
rantował też, że wywiad niemiecki za 
przestanie jakiejkolwiek bądź działal 
ności przeciwko AK. 

Motte otrzymał po pewnym czasie 
pozytywną odpowiedź. Zgodzono się 
na. zaprzestanie akcji przeciwko ar- 
miii niemieckiej. 

Również energiczniejsza akcja prze 
ciwko PPR miała być podjęta. Motte- 
go skontaktowano także z wywiadem 
AK. 

W wyniku szeregu rozmów utworzo 
no w pionie Delegatury specjainą ko- 
mórkę, która zajmowała się zagad- 
niniem walki z PPR. Do komórki tej 
weszło wielu przedwojennych fachow 
ców z tej dziedziny. Akaiję przenrnwa 
dzono bardzo skutecznie. Wiadomo 
mi. że wydawano Kripo działaczy 
PPR. których przekazywano następ” 
nie do Gestapo. Poza tym znam fakt 
porozumienia się ż jednym z wyższych 
urzedników Gestapo. Spilkerem w 
sprawie „wykupywania' aresztowa- 
nych ludzi delegatury. W rozmowie 
tej osiągnieto porozumienie tego ro- 
dzaju, że aresztowani będą zwalnisni 
w zamian za zadenunajownych PPR- 
owców. Ustalono „cenę”: sześciu "e- 
perowców za jednego człowieka De- 
legatury. W wyniku tych rozmów 
wszystkich aresztowanych wykuniona 
w ten właśnie sposób — mówi świa- 
det. 

Świadek przytacza dalej historie na- 
wiazywania kemtaktów z Niemcez2mi 
przez „Mocarza* szzfa wywiadu d'a 
okregu warszawskiero Dla celów na- 
wiazanja kontektów „Naczrz” użyt w 
jednym wypadku  niehezeicczrczo 
agenta Gestapo Skosowskiego. Wy- 
kryty przez ludzi „Mocarza'* Skosow- 


ski pośredniczył w rozmowach jego 2 
gestapowcem Spilkierem. Dopiero po 
nawiązaniu tego kontaktu „Mocarz“ 
kazał zlikwidować Skosowskiego a dla 
zatuszowamia całej sprawy zlikwido= 
wał jednocześnie agentki AK — które 
wyśledziły Skosowskiego i były Zoe 
rientowane w konszachtach „Moca* 
rza'. Wskutek tego rodzaju ustosun= 
kowania się do Niemców, „Mocarz“ był 
gestapówcóm dobrze znany, czego kon- 
sekwencją było, że aresztowany przez 
Niemców wyszedł ze sprawy dość lek- 
ko i wyjechał na zachód, ` 

Na pytanie prokuratora odnośnie 
„Mocarza* świadek stwierdził, że był 
to przedwojenny działacz Stronnictwa ` 
Narodowego nazwiskiem Kozubowski. 
Przebywa on obecnie w zachodniej Eu- 
ropie. Po jego wyjeździe z kraju, po- 
stiawiono go w stan oskarżenia, ale 
pewne czynniki z Oddziału II i wyż- 
szych sfer wojskowych armii polskiej 
w Anglii zagwarantowały za niego, 
stwierdzając, że działalność „Mocarza” 
podczas okupacji prowadzona była na 
ich polecenie, Obecnie „Mocarz“ współ 
pracuje z wywiadem amerykańskim 
wespół z „Aleksandrem“, jego przede 
wojennym kolegą ze Stronnictwa Na- 
rodowego. ` 

A oto relacje tego świadka Mierzyń« 
skiego o bezpośrednich rozmowach 
przywódców AK z Gestapo: Były dwie 
takie rozmowy, w których uczestniczy- 
łem jako tłumacz. W rozmowach tych 
z dowództwem AK, z ramienia armił 
niemieckiej brał udział kapitan Abwe= 
hry Edward Motte. Pierwsza z tych 
rozmów odbyła się na początku lipca. 
Motte oświadczył wówczas, że ma pew- 
ne wiadomości, iż z chwilą zbliżenia 
się wojsk radzieckich do Warszawy 
przewiduje się wybuch powstania. Mot 
te prosił o potwierdzenie, czy jest to 
prawdą. Dalej pytał on, czy władze 
AK po ewentualnie udanym powstaniu 
zamierzają wpuścić do Warszawy woj- 
Ska radzieckie. Na koniec zapropono= 
wał on, aby AK nie atakowało wy- 
cofującej się że wschodu armii nie- 
m'eckiej. Motte powiedział również, że 
będzie mósł służyć pewną pomocą w 
wynzdku gdyby armil niemieckiej n'e 
sta'zowarta i nrzeciwstawiono się woj- 
skom sadzieckim, 

Drusą rozmowa odbyła się pod ko- 
niec linca. Motte otrzymał wtedy od- 
powiedź, że istotnie powstanie jest 
planowane i że bowzieto Cecvzję nic- 
wpuszczenia wojsk radzieckich. Per- 
traktowano również w sprawie nie- 
atakowania wojsk nicmeickich. W za- 
man za pozytywne ustosunkowanie 
się © » jega propozvci: Motte przyrzekł, 
że Niemcy opuszczając Warszawę, po- 


(Dokończenie na str. 6-ej). 
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Po przerwie zimowej, w dniu 9 czerwca br. przybył do Polski pierw- 
szy w tym roku transport reemigrancki z Westfalii, a wraz z nim — pre- 
zes Związku Pciaków w Niemczech Jakub Przybylski i sekre!arz S'ani- 


sław Kubiak. Redakcja nasza 


olrzymała artykuł od Jana Klicha, który 


cpisuje przebicg wizyty miiych gości w różnych ośrcdkach rcei.migranckich. 


Po serdecznym powitaniu reemi- 
grantów na punkcie elapowym w 
Szczecinie į załatwieniu koniecznych 
formalności Westfalacy rozjechali się 
do wyznaczonych miejsc osiedlenia. 

Prezes Przybylski i sekrelacz Ku- 
biak pozostali w Szczecinie jeszcze 
przez parę dni, by odwiedzić West- 
falaków zamieszkałych w tym mieście 
i najbliższych okolicach, zapoznać się 
z ich warunkami życia, uciechami i 
kłopotami. 

W piątek 11 czerwca zwiedzili oni 
jedną z pięknych wiliowych dz'elnic 
Szczecina — Pogodno, gdzie wśród 
rozległych ogrodów mieszka wiele ro- 
dzin reemigranckich. 

Pogodno położone jest zdala od 
ruchliwego centrum miasta — domki 
są tu przeważnie niewielkie, dwu ro- 
dzienne, uliczki waziutkie, bo prze- 
znaczone tylko dla pieszych. Przez 
parkany zwieszają się gałęzie czereś- 
ni ciężkie od czerwonego i czarnego 
owocu. A 

Przy szerszej ulicy św. Zofii ciągnie 


się długi, hiski, bardzo estetyczny 
blok. Mieszkają tu liczne  rodz'ny 
wWestfalaków — Wiktor  Maślankie- 


wicz i Poniatowska z córkami z Wan- 
ne Eckel. Galecki i Siudowie z Dort- 
mundu, Czejorkowie z Berlina i ni- 
żej podpisany. - , 

Nastepnego dnia prezes Przybylski 
gościł u Józefa Wybieralskiego z Wan 
ne Eickel, właściciela warsztatu ślu- 
sarskiego į amatora-wynalazcy, ktory 
skonstruował dowcipny przysząd do 
wygładzania zużytych form szlifier- 
skich i szereg innych praktycznych 
wynalazków (pisaliśimy już o nm w 
„Recatriancie'). i 

W niedzielę goście uczes‘9iczyii W 
posiedzeniu koła „Śródmieście" Pol- 
skiego Związku Zachodniego w Szcze 
cinie, które składa się przeważnie Z 
reemigrantów. 

W dłusiej rozmowie obecni Westfa- 
cy opowiadali o swym życiu w kza- 
ju i pytali o swych znajemych. kto” 
rzy jeszcze pozostali w Westfalii, 

„Kiedy wraca?“ '„Dlaczego jeszcze 
nie przyjechał?“ „Na co czeka?“ — 
krzyżowały się nieustannie pytania. 

Jeszcze po zebraniu trudno się było 
reemigrantom rozejść. tak pochłonę- 
ła ich rozmowa. Przekazaii serdecz- 
ne pozdrowienia dla wszystkich Po- 
laków w Niemczech wraz z życze- 
niami jak najszybszego powrotu do 
ojczyzny. "(4 

Następnego dnia przedstawicie.€ 
Polonii Westfalskiej w towarzystwie 
dyrektora  Wojewódzk'ezo Oddziału 
PUR-u w Szczecinie Wichury-Czecha 
złcżyli wizytę wicewojewodzie Ka- 
niewskiemu i przewodniczącemu Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej Pietru- 
sińskiemu, omawiając w  przyjacie:- 
skiej rozmowie sprawę reem'gs-acji 
Pcaków i związane z tym zagadnie- 
nia. 

U WESTFALAKA BURMISTRZA 


A nazaiutrz udaliśmy się na zwie” 
dzenie ośrodków reaemigranck.ch W 
wniewództwie szczecińskim. - 

Nainierw zaiechaliśmy do Myślibo- 
rza. Miasto jest niezniszczone ale n'e- 
zbyt ładne — iakieś szab.onowe. za 
to okolice prześliczne. zwłaszcza wiel- 
kie kilkunasto k'lomet"owe jezioro, 
opasujące szerokim półkolem Myśll- 
bórz. 

Burmistrzem jest tu 
Narożvński, Westfa'ak. były inspex- 
tor szkolnictwa no'skie79 Związzu 
Polaków w Niemczech. Zdziwł się on 
niezmiernie i ucieszył na w'dck sta- 
rych przyjaciół z wezstfa!lskich cza- 
sów. Powitanie było serdeczne — u- 
ścisneli sab'e ręce ludzie. którzy kie- 
dvś wssóln'e na wvchodźstwie pra- 
cowali dla Polski. a teraz pracują dla 
niej na różnych ode nkach. zmierza- 
jar iednak do wsnólnego celu. 

Szkoda. że obowiazki burmistrza 
nie nozwoliły Nerożvńsk:'emu na 
usnójne odbywanie dalszej insnekcji. 
Zaanaia? sie z nami powiedział on z 
wyra?nym wzruszeniem: 

— Pozdrówcie ode mnie wszystkich 
przyjaciół, znajomych i rodaków w 


Władysław 


Westfalii. Powiedzcie, że czexamy na 
nich. Niech się nie namyślaią, bo tu- 
taj w Ojczyźnie dla każdzgo uczc:- 


wego i pracowitego cziowieka jest 
pracy i chleba pod dosta.k'.em. 
Opuszczamy Myślibórz. Jedziemy 


dalej. 

Samochód wiezie nas doskonałą 
szosą wśród bujnych, pszenicznych 
pól. Kołyszą się od wiatru łany zbóż, 
przetykane gdzieniegdzie plama czer- 
wcnych maków j błęki:nych jak niebo 
chabrów. Będzie tego roku urodzaj, 
żeby tylko pozoda przed żniwami do- 
pisała. A ziemia tu żyzna, pszenno- 
buraczana. Stynne pyrzyck'e czarno- 
ziemy sięgają aż za Myśl:bórz. 

Lepszego gruntu- nie znajdziesz, 
chyba na Żuławach. 

Lasów tu niewiele, łąki za to p'ęk- 
ne jak stepy. Czerwone. polskie i 
czarnobiałe łaciate holenderskie kro- 
wy ien'wie przeżuwają trawę. wyba- 
łuszajac na psdzący samochód wiel- 
kie, głupawe ślepia. Przy  s.awach, 
których tu zatrzęsienie, stada kaczek 
i gęsi. Na drcgach gromady kur. 


STARZY ZNAJOMI 


Wreszcie jesteśmy u celu wędrów- 
ki w pięknie położonym m asteczku 
Barlinku. które Niemcy szumnie na- 
zywali „Perła Północy“. To już nie- 
wątpliwie przeszda. ale Barlinek jest 
nacrawdę śliczny. Domy nowoczesne, 
liczne wille, piękne ogrody, mnóstwo 
zieleni. Tuż za miastem — duże je- 
zioro, i ładna przystań żaglówek i 
kajaków, szeroka, piaszczysta plaża. 
Ze wszystkich stron  ciemno-z:e.ona 


wstęga lasu, 

Niestety, tedy również przeszła 
wojna. W śródm:eściu pełno ruin ż 
zgiiszcz, ale widać i odbudowę — kil- 
kanaście domów czerw:eni się świe- 
żym murem n.eotynkowanych jeszcze 
ścian. 

Przedmieścia za to, rozrzucone na 
niskich pagórkach. bloki i kolonie 
robotnicze wyglądaja ślicznie na tle 
scczystej zieleni. Do tej dzielnicy 
skierowaliśmy nasz samochód, bo 
mieszka tu kiika rodzin Weztfalaków. 

Przed paru miesiącami mieszkali 
oni gdzieindziej — w znacznie gor- 
szych domach poza miastem. Ale od 
czasu mego ostatniego nobytu w Bar- 
linku wiele s'e zmieniło na korzyść i 
ku zedowoleniu Westfalaków. 

Wysiadamy przed domem przy uli- 
cy Tunelowej 50. Jest to nowoczes- 
ny blck dwunasto rodzinny o dwóch 
kieatliach schodowych. 

Kortasowa z Dortmundu pracowa- 
Ja właśnie w ogródku wraz z sąsiad- 
ka, też reemigrantką z Westfalii. Coś 
tam sadziły i pełły. Gdy zobaczvła 
gości, aż klasnęła w ręce. Taka nie- 


h visk 


spodzianka! Prędko się ogarnęła, po- 
prawiła włosy i dalej mi robić wy- 
mówki, że nie upczedziłem jej o przy 
jeżdzie. 

— Oj! taka wizyta, tacy goście, a ja 
nic w domu nie przygotowałam! — 
zaczęła biadać, ale wytłumaczyłem jej 
prędko, że zrobiłem to naumyślnie, 
bo nie lubię wyreżyserowanych, przy 
gotowanych z góry przyjęć i wizyt. 
Nie dają one bowiem prawdziwego 
obrazu rzeczywistości. 

— Rozumiem, rozumiem, ale byśmy 
naszych milych i tak rzadkich gości 
odpowiednio przywitali i ugościll — 
cponowała Kortasowa. 

— Nic nie szkodzi. Chcemy was tak 
widzieć, jak jesteście na codzień. U- 
sgokojona wreszcie, zaprowadziła nas 
Kortasowa do swego ogródka. 

— Nie było tu tak ładnie jak jest 
teraz. Dużo musiałam się napracować 
by to wszystko doprowadzić do po- 
rządku, skopać i zasiać. Ale teraz ma 
człowiek korzyść i uciechę. Jest sa- 
łata, fasola, agrest, kapusta, kalarepa, 
są pomidory, ogórki, truskawki, po- 
rzeczki i drzewa cwocowe. Proszę 
spróbować, jakie smaczne nasze trus- 
kawki i czereśnie — mówiła, częs.u- 
jąc nas dorodnymi owocami. 

Ma się rozumieć, nie odmówiliśmy, 
bo rzeczywiście jedne i drugie były 
bardzo apetyczne. 

Teraz gospodyni poprosiła nas do 

ieszkania. Czysto tu j porządnie, aż 
się błyszczy. Wszędzie wzorowy ład, 
jak zwykie u Westfaiaxów. Gospody- 
ni zostawiła nas chw.le samych w ok- 
szernym salonie, zastawionym ładny- 
mi meblami. porcelaną i krysz.a.amtl, 
poszła się umyć i ogzenąć. 

Potem zasiediiśmy w wygodnvch 
fotelach i Kovrtasowa opowiedziała 
nam pokrótce historię zamieszkałych 
w Barlinku Westfalaków. 

Na początku było tu ciężko. Miesz- 
kania były niewyremontowane, o pra- 
cę odpowiednią dla inwalidów (bo oni 
stanowią większość Westfalaków za- 
mieszrałych w Barlinku) trudno. Zwol 
na się jednsk wszystko ułożyło i o 
ile na początku wszyscy reemigranci 
bardzo narzekali, teraz już nie ma 
wcale ma:kontentów. y 

W towarzystwie Kortasowej udaliś- 
my się nastepnie w odwiedziny do in- 
nych Westfalaków. zamieszkałych w 
sasiedztwie. Byiiśmy u Pietruszków, 
Humpichów, Paluchów i Wawrzynia- 
ków, 

Z zadowoleniem stwierdziliśmy, że 
wszyscy mają ładne mieszkania. A już 
chyba najlepiej ma się Wawrzyniak 
z Wanne Eickel. Ma swój dzmek z 
chlewikiem, gęsi, kury, kaczki, duży 
szd cwoccwy i ogród warzywny, 35 
znakcmiiych drzewek owocowych i 
liczne krzewy malin i porzeczek same 
przez się stanowią już pokaźny ma- 


jatek. 
— Nanrecowałem się solidnie — 
mówi Wawrzyniak — ale mam za to 


nagrodę. Teraz jeszcze zamierzamy 


kupić swinke i kczę —- będę gospoda- 
rzem całą geng. FA 


Już wkrótce przybędą na wakacje do kraju dzieci 1 młodzież polska zza- 
granicy. Wakacje spędzone w kraju są niezapomnianym przeżyciem. 
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U BARTKIEWICZA 
Z RECKLINGHAUSEN 

Jest godzina pół do piątej. Mężczy2- 
ni powrócili już z pracy j zebrali się 
tłumnie przy naszym samochodzie, by 
podzieiić się swymi doświadczeniami 
z kraju j dowiedzieć o zmajomych w 
Weztfalii. Musieiiśmy się jednak pred 
ko pożegnać bo spieszno nam było 
odwiedzić Ignacego Bartikiewicza z 
Recklinghausen, który mieszka w in- 
nej dziemicy miasta. Razem z panią 
Kortascwa cdjeżdżamy, żegnani przez 
Westfalaków. 

U Bertkiewiczów drzwi zamknięte, 
Sąsiedzi nam powiedzieli, że Bartkie- 
wicz jeszcze w pracy, a zona wyszła 
na miasto. Udaliśmy sę wie do po- 
bliskiego tartaku, gdzie pracuje pan 


"dcmu. 


Za:.aliśmy go przy pile. Ujrzawszy 
nas, Bartkiewicz aż krzyknął ze zdu- 
mienia, pcczem przywitał serdecza:e, 
zaoraszając do mieszkania. 

W m 'ędzyczasie przyszia tem i żo- 
na, która cawiedziała się już o na- 
szym przyjeździe. Jeszcze nie zdązy- 
liśmy się dcbrze usadowić, a już Bart- 
kiewicz sięgnął do kredensu i wyciąg- 
nąt lilr wina własnego w,rcbu. Do- 
bre było i mocne. Nic dziwnego, bo 
jak nam później powiedział gospo- 
darz, było w nim i trochę spźrytusu... 

O czym mówiliśmy z Bartkiewicza- 
mi, Każdy się łatwo domyśli, nie war- 
to więc przytaczać rozmowy. Chcę 
ty!ko przytoczyć parę zdań górnicze- 
go inwa.idy i byłego pierwszego męr 
Ża zaufania największej Gromady 


-Związku Polaków z Recklinsshausen- 


Sued. 

Bartkiewicz mianowicie powiedział: 
— Z początku ciężko mi było. Zanim 
wszystko uporządkowałem i załatwi- 
łem, ot:zymałem rentę i zżyłem się 
z warunkami m ejscowymi — nakło- 
potałem się co nie miara. Często cier- 
piiwości zabrakło i porządnie zak!ą4- 
łem. Wszystko jednak minęło i zapom 
niało się o troskach i kłopotach, a te= 
raz żyję sobie z moją żomą jak „pą- 
czek w maśle”. Mam mieszkanie nie 
złe, opalu pod dostatkiem, do pracy 
5 minut drogi, zarabiam na tartaku 
przeciętnie 10.000. do tego 7.000 renty 
i duży sad owocowy. Doprawdy, na- 
rzekać nie mogę. 

Dla potwierdzenia swych słów za- 
prowadził nas Bartkiewicz do swego 
saGiu, cdległego o dwie minuty drogi. 
Rzeczywiście jest bogaty. Czterdzie- 
Ści drzew aż ugina się pod brzemie- 
niem jabłek, gruszek. czereśni, wiśni, 
śliwek i brzoskwiń. Wzdłuż parkanu 
rzędy k:zewów porzeczek i agrestu. 
A pod drzewami, równiutkie grządki 
warzyw. 

— Sad ten. to moja radość i duma 
— rzekł Bartkiewicz. To moja rozry- 
wka po pracy, wczasy i zdrowie, no 
i dcidatkowe źródło zarobku, wcaie 
nie do pogardzenia. 


J3 PRZED ROKIEM I DZIŚ 


Nadszedł wieczór i czas naszego od- 
jazdu. Przy pożegnaniu Kortasowa i 
Brrlikiewiczowie prosili prezesa i sc- 
kretarza o przesłanie pozdzowień ro- 
daxem w Westfalii. 

— A przyjeżdżajcie czym predzej 
do Polski i nie zapominajcie o Bar- 
unku — wołali jeszcze za nami. 

Podczas, trzygodzinnej jazdy do 
Szczecina przesungło mi się przed o- 
czyma wszystko, co miało miejsce w 
ubiegłvm roku... Reemigracja Polaków 
z Niemiec... Ile to radceści i zadowole- 
nia z przyjazdu do ojczyzny, ale i 
wymagań  przesadnych, niepotrzcęb- 
nych kłopotów, nieuzasadnionej roz- 
paczy i nawet płaczu... I z Westfala- 
kami w Barlinku były podobne kto- 
poty. A dziś, w przeciągu kilku mie- 
sięcy wszystko zmieniło się na dobre, 
wszystko jest w porządku, reerai- 
granci czują się dobrze i są zadowo- 
leni... 

* 

Prezes Przybylski i sekretarz Ku- 
biak wraz z Janem Klichem udali się 
następnie do Poznania a stąd — do 
Warszawy. W Warszawie przedstawi- 
ciele Polonii Westfalskiej odbyli sze- 
reg rozmów w Min. Spraw Zagranicz- 
nych oraz w Towarzystwie Przyja- 
siol Dzieci, Lidze Kobiet i innych in- 
stytucjach i organizacjach społecz- 
nych, poczem udali się w dalszą po- 
dróż po kraju — na Śląsk. 


Felicjan Balcerek — przewodniczący 

Prezydium Rady Młodzieży Polskiej 

w Niemczech wygłasza referat pro- 

gramowy na pierwszym po wojnie 

Zjeździe Młodzieży Polskiej w Niem- 
czech. 


Cele i zadania zjazdu określił prze- 
wodniczący Zjazdu, znany działacz 
młodzieżowy na terenie Berlina, Wi- 
told Frencz. 

Po raz pierwszy po wojnie mło- 
dzież polska z całych Niemiec ze- 
brała się razem, by wspólnie radzić 
nad swoją przyszłością z myślą zjed- 
noczenia przodujących, z myślą o zor- 
ganizowanie szeregów młodzieżowych 
dla pracy i walki, dla urzeczywist- 
nienia pięknych ideałów młodości. 


DZIŚ NIE WYSTARCZY RODŁO 


Pragniemy się zespolić z całym lu- 
dem” polskim,- któtego 'kością'z Kości 
i krwią*z krwi jesteśmy: Naszym za- 
pałem pragniemy ożywić wszystkie 
gromady, ściagnać do naszych szere- 
gów wszystkich młodych Polaków, 
którzy błądzą. w otaczającym ich ele- 
mencie. 

Z kolei zabrał głos konsul gene- 
ralny R. P. w Berlinie ar Stanisław 
Gebert, który w przemówieniu swym 
podkreślił, iż młodemu pokoleniu nie 
może już wystarczyć Rodło, że mło- 
dzież polska za granicą musi wzoro- 
wać się na młodzieży w kraju, która 
bierze czynny udział w cdbudowie i 
przebudowie kraju i czujna jest na 
wszystko, co się w świecie dzieje. 

Młcdzież w kraju opowiada się 
zawsze za postępem, za Sprawą po- 
koju, wolności i suwerenności na- 
rodów i przeciwko wszelkiej krzyw- 
dzie społecznej. 


Przechodząc do spraw młodzieży 
polskiej w Niemczech, konsul Ge- 
bert stwierdził, że Zjednoczenie Ru- 
chu Młodzieżowego w kraju zostało 
zrozumiane przez młodzież polską w 
Niemczech, jako wezwanie do utwo- 
rzenia wspólnej organizacji, ściśle 
związanej z krajem i ożywicnej du-- 
chem miłości matki Polski. 

Sala reaguje bardzo żywo na sło- 
wa reprezentanta R. P., przemówie- 
nie konsula Geberta przerywane jest 
co chwila spontanicznymi oklaskami. 


+ 


PA TE IA NT 


Pierwszy po wojnie Zjazd Młodzieży Polskicj w Niemczech, który od- 


był się w Berlinie w czasie Zielonych Świąt, zgromadził , kilkuset 


dele- 


gatów, w tym delegację młodzieży polskiej z Westfalii i Nadrenii. 


Delegaci ze stref amerykańskiej i 


francuskiej nie otrzymali wiz od 


władz okupacyjnych ze swych terenów. 

W obradach zjazdu wzięli udział przedstawiciele władz polskich z kon- 
sulem generalnym R. P. w Berlinie dr. Stanisławem Gebertem na czele 
i delegaci Zw. Polaków w Niemczech z prezesem Pawłem Ledwolorzem. 


Dwudniowe obrady urozmaicono występami 


artystycznymi zespołów 


młodzieżowych i igrzyskami sportowymi. 


MŁODZIEŻ I ZW. POLAKÓW 


Następnie głos zabrał prezes Za- 
rządu Głównego Zw. Polaków w 
Niemczech — Paweł Ledwolorz. 

— Młodzież nasza wychowana tu 
na obczyżnie — mówi prezes Ledwo- 
lorz — w wielkiej mierze nie miała 
tego szczęścia poznania własnego kra- 
ju, poznania Polski Ludowej. Wszyst- 
kie nasze wysiłki, jak j wysiłki władz 
polskich idą w tym kierunku, aby 
młodzież mogła poznać wszechstron- 
nie swoją Ojczyznę. My starzy zda- 
jemy sobie sprawę, że młodzież na- 


p KONSTANTY KACZMAREK 


mocno, głębokie więzy łączności i bra- 
terstwa pomiędzy młodzieżą polska 
z Westfalii i Nadrenii, a młodzieżą 
polską z innych części Niemiec. Wia- 
domość o przeprowadzeniu Kongresu 
Młodzieży Polskiej — mówi Leon Na- 
górski — wywołała w naszych sze- 
regach tym większą radość, gdyż ro- 
zumiemy, że żadna moc i żadne wła- 
dze nie zdołają rozbić naszej łącz- 
ności,i wydrzeć nam naszego ducha 
polskiego. 


niejednokrotnie 
silną postawą, 


Przeciwnicy nasi 
odparci zostali naszą 


HYMN MŁODZIEŻY 


Zdala od kraju wśród obcych 
Wzrośliśmy jak dziki siew 
Polskie dziewczęta i chłopcy 
W których piastowska jest krew. 
Niech nikt nam za złe nie bierze, 
Że ojców język w nas stwardł, 
Bo każdy riocha z nas szczerze 
Ojczyznę swoją jak skarb. 
Ref. 
My młodzież polska z zagranicy 
Chcemy wiernymi dziećmi być 
"Naszej Ojczyzny robotniczej, 
Dla niej pracować i w niej żyć. 


i m 


Niech rany wojny zabliźnią 
Ofiary wspólne i trud, 


szą trzeba zrepolonizować, trzeba ją 
wychować w duchu demokratycz- 
nym. 


Wy młodzi, stoicie przed wielkim 
zadaniem, okazać macie, że jesteście 
naprawdę godnymi córkami i synami 
naszej ukochanej Ojczyzny.  Idziecie 
śladem naszej młodzieży w kraju, a 
więc naprzód młodzieży polska — 
stańcie do Walki o lepszy Wasz byt, 
o lepszy byt klasy pracującej, miłu- 
jącej pokój i Ojczyznę. 


Zapewniam Was uroczyście, że w 
tych wysiłkach doznacie zawsze jak 
najsilniejszego poparcia ze strony 
Waszej ojcowskiej organizacji, Związ- 
ku Polaków w Niemczech. 


JEDNOŚĆ MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
ZWYCIĘŻY 


O sprawach młodzieży polskiej w 
Westfalii i Nadrenii mówił Leon Na- 
górski, który na wstępie podkreślił 


Obrady rozpoczęto i zakończono odśpiewaniem Hymnu Narocowego. Na 

zdjęcia pierwszy z lewej długoletni działacz Zw. Polaków w Niemczech, 

obocnić prezes Zarządu Głównego Związku — Paweł Ledwolerz, obok 
niego również znany działacz polonijny Wzwrzynek. 


By w drodze do socjalizmu 
Szczęśliwym zawsze był lud. 
By nikt już nie odczuł głodu, 
By nikt już nie zaznał (rwóg, 
Aby nie było narodu, 

Gdzie jeden drugiemu wróg. 


Kio pragnie pokoju świata, 

Ten drogi dla nas jak brat, 

Bo chcemy by w przyszłe lata 
Pokojem oddychał świat. 

Niech się zrółarhiź aródy, 777 
Nicch w jeden uderzą ton, 
Nicch siew rzucony przez młodych 
Miłości przyniesie plon, 


e | 


odbici zostali przez żelazną: naszą 
wolę i tak będzie w przyszłości. po- 
mimo ponownej, fałszywej, podbu- 
rzajacej propogandy wrogiej naszemu 
Narodowi, naszej O;jczyźnie — Pol- 
sce Ludowej. 


Deiegat młodzieży polskiej w West- 
falii j Nadrenii przypomina dawne 
lata walki o polskość: prześladowania 
i ofiary poniesione w tej walce, przy- 
pomina lata przedwojenne, kiedy 
Polska dla Polaków nie była Ojczy- 
zną, bo ludziom kierującym wówczas 
państwem obce były sprawy Narodu. 
Ci sami ludzie starają się w imię 
własnych interesów pod płaszczykiem 
wzniosłych haseł oddalić wierny lud 
westfalskj od Macierzy. Pomaga im 
w tym różnymi oszczerstwami znacz- 
na część prasy niemiecziej. 


— My Polacy z Westfalli i Nadre- 
nii — mówi Leon Nagórski — stoimy 
dzisiaj w walce o zdobycie serc tych 
Polaków, którzy nie zdobyli się je- 
szcze na cdwagę przyznania się do 
polskości mimo doznawanych okru- 
cieństw i prześladowań hitlerowców! 
Stoimy w walce z elementami, które 
wyrzekły się polskości i teraz dążą 
do tego, by u stóp naszej organizacji 
założyć beczkę prochu. Jesteśmy dość 


silni, by dać należytą odpowiedż 
wszystkim wrogim, podburzającym 
elementom. 


Nasze zjazdy śpiewacze, młodzieżo- 
we, przedstawienia teatralne, obchody 
mickiewiczowskie i chopinowskie, by- 
ły wielką manifestacją naszej Polonii 
Westfalsko-Nadreńskiej i są najlep- 
szym dowodem, że idziemy naprzód 
w myśl hasła — wytrwamy i wy- 
gramy. 


Ale powiedzieć, że naprawdę pod- 
jęliśmy służbę dla naszej sprawy, 
dla naszego Narodu, będziemy mogli 
wtedy, gdy zachowamy nasze zwy- 
czaje ludowe, gdy będziemy śpiewa- 
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li, rozpowszechniali nasze pieśni, gdy 
będziemy  bzenili naszych pięciu 
prawd, gdy poznamy bliżej Nową Pol- 
skę, Polskę o jaxiej Śnili nasi dzia- 
dow.e. 


Na nas, młodzieży polska ciąży od- 
powiedzialność za uehowanie tego 
wszystkiego, co odziedziczyliśmy po 
naszych dziadach i ojcach. 


Zwracamy się więc z gorącym ape- 
lem do naszej Polonii rozrzuconej po 
św.ecie o przestrzeganie danych nam 
zasad młodzieży polskiej, by wycho- 
wać młodzież naszą w duchu polskim 
i skierować ją ro długiej tułaczce na 
obcej ziemi, na łono Matki naszej, 
Ojczyzny, Polski Ludowej. 


Po przemówieniu Leona Nagórskie- 
go, referat programowy o pracach 
młodzieży i jej celach wygłosił Fali- 
cjan Baicecex z Berlina znany dzia- 
łacz młodzisżowy syn zamordowane- 
go w obozie koncentracyjnym dziala- 
cza społecznego w latach przedwojen- 
nych. (Referat F. Balcerka podajemy 
w minimalaym skróceniu na innym 
miejscu). 


Po referacie wywiązała się ożyw:o0= 
na dyskusja, w której zabierali głos 
delegaci poszczególnych okręgów. 


W godzinach popołudniowych odby- 
ły się zawody sportowe, w których 
wzięły udział polskie kluby sportowe 
z Berlina, Seitenbergu i Lipska. W pił 
ce nożnej zwyciężył PKS Bzrliz, w 
siatkówce zaś Lipsk. Zawodnicy z Fer 
lina okazali się również najlepszymi 
w konkurencjach  lekkoatietycznycn. 


Pierwszy dzień zjazdu zakończvia 
wspólna kolacja i koncert chop'now- 
ski, 


JESTEŚMY MŁODZI, 
A ŚWIAT PĘDZI 


Drugi dzień obrad wypełniły w głów 
nej mierze sprawozdania komisji. Ko- 
misja Wnioskodawcza pod przewod- 
nictwem Leona Nagórskiego (Westia- 
lia) uchwaliła odezwę do młodzieży 
polskiej w Niemczech, w której m. :u. 
czytamy. 


„Ojcowie nasi musieli uchodzić z 
Ojczyzny, w której wyzysk ludu pra- 
cujacego pozbawił najlepszych jego 
synów chieba i kazał go szukać u əb- 
cych. Od ojców naszych nauczyliśmy 
się jak twardo bronić polskości wśród 
obcych, nawet w okresach  najcięz- 
szych — i wtedy gdy groziło to utrz- 
tą pracy i głodem, i wtedy, gdy otwie- 
rało bramy do obozów koncentracyj- 
nych i gazowych komór. 


Lecz sama obrona, to dla nas już 
za mało. Jesteśmy młodzi, a świat pę- 
dzi w nową epokę. Nie wystarczy już 


tańczony 


kujawiaczęk... 
na Zjeżdzic 7 Tłodzieży Pol". ©j w Ber- 
linie przypominał piękną ziemię kue 
jawską. 


„Kujawiak, 
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trwać, trzeba tworzyć. Łowimy chci- 
wym uchem wieści zza Odry i Nysy, 
pozdrawiamy braci naszych z kopa!n, 
warsztatów, fabryk i pól, widzimy, że 
pierwszy raz w dziejach Polski lud r- 
jął w spracowane ręce losy naszej Oj- 
czyzny j pokazuje zdumionemu świa- 
tu, jak szybko się dźwiga ruiny, gdy 
się pracuje na swoim. 


Ci z nas, którym danym już było 
powrócić do kraju, biorą w tym wiei- 
kim dziele najczynniejszy udział. Ale 
i my, którzyśmy jeszcze nie wrśce:li, 
nie chcemy oczekiwać momentu po- 
wrotu z założonymi rękoma. 


POWOŁANIE RADY MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ W NIEMCZECH 


Komisja Wnioskodawcza wydała 
również uchwałę pow-łującą do zy- 
cia 25-c0sobową Rad” Młodzeży Pol- 
skiej w Niemczech z pięcioosobowvm 
Prezydium. Uchwała mówi, że Prezy- 
dium ma prawo zwoływania zebrań 
Rady Młodzieży Polskiej w Nie.n- 


Fragment zawodów sportowych, bieg 

na 1.500 m. Niestety nasz korespon- 

dent nie pedał nazwiska zwyzięzcy. 

Moeże sam (triumfator to uczyni? Bar- 
dzo prosimy. 


czech oraz zjazdu konstytucyjnego ce- 
lem uchwalenia form  organizacyj- 
nych. 


Uchwały Prezydium zapadają zwy- 
kłą większością głosów. 

W skład Rady Młodzieży Polskiej 
w Niemczech oraz Prezydium wcho- 


dzą przedstawiciele całej młodzieży 
polskiej w Niemczech. Ceiem przy- 
spieszenia pierwszych prac organiza- 
cyjnych w terenie Rada Młodzieży 
Polskiej 'w Niemczech zorganizuje 
w Berlinie biuro Młodzieży Polskiej 
przy Zarządzie Głównym Związiu 
Polaków w Niemczech. 

Uchwalone na z,eżdzie zezolucje 
ideowe i wytyczne organ:zecyjne win- 
ny być realizowane w codziennej pra- 
cy terenowej tak przez Radę Mio- 


F 


Rezolucja 


Przedstowiciele Młodzieży Pce'skiej 
w Niemczech, zgromadzeni ra ogól” 
nym Zjeżdzie w Berlinie w dniach 
5 i 6 czerwca 1949 roku, stwierdzamy 
naszą nierozerwa'nrą łączność z Macie_ 
rzą i całkowicie solidarvyzujemy sie 
z polityką i poczynaniami Rządu Po!- 
Ski Ludowej. 

Wyrażając nasz głeboki podziw dla 
gigantycznego wysiłku Rodaków w 
kraju, którzy w tak krótkim czasie 
potrafili z gruzów i zniszczeń wojen” 
nych wydźwignąć gmach państwowoś_ 
ci i pGprzez reformy społeczne popra- 
wić byt całego Narodu  Po'skiego, 
przyrzekamy, że staraniem kaidego 
z nas będzie jak najszybszy powrót do 
Ojczyzny, abyśmy mogli wziąć czynny 
udział w odbudowie Kraju. 

Do czasu powrotu starać się będzie” 
my, aby każdy w swym Środowisku 
dawał dobry przykłać rzetelnej i ucz_ 
ciwej pracy nad rczszerzeriem i po- 
głębieniem zasąd „demokratycznych, 
aby idea postępu. i sprawiedliwości 
społecznej zwyciężyła i aby wola po- 
kcju i mas pracujących pokrzyżowała 
plany garstki wichrzycie'i wcjennych. 

W zupełności podzielając stanowisko 
Światowej Federacji Młodzieży Demo- 


dzieży Polskiej w Niemczech, jak 1 
przez nowopowstałe komórki organl- 
zacyjne. 


Odezwa i uchwała komisji wniosko- 
dawczej przyjęte zostały przez akla- 
macje. Również przez aklamację pzzy 
jeto zacroconowany przez Komisję 
Matkę skład osobowy Rady Młodzieży 
Po.skiej w Niemczech oraz skład pre- 
zydium. 


Dziesięć prawd 
Młodzieży Polskiej w Niemczech 


1. Mlody Polak w Niemczech jest 
wiernym synem swcjej Ojczyzny. 

2. Młody Polak w Niemczech stale 
pamięta, że według jego czynów 
cudzoziemcy oceniają ogół Pola- 
ków. 

3. Miody Polak w Niemczech stale 
pracuje nad scbą, by być jak naj- 
lepiej przygotowany do pracy w 
Ojczyźnie. 

4. Młędy Polak w Niemczech jest u- 
czciwy, uczynny, walczy z nałoga- 
mi, przestrzega czystości obycza- 
jów, ksztaltuje swój charakter na 
najszczytniejszych przysładach bo 

sterów Polski Ludowej, służy 
prawdzie i ma odwagę swych prze 
korań. 

5. Młody Polak w Niemczech rozwi- 
ja swą sprawność fizyczną i nieu- 
stannie pracuje nad wzbogaceniem 
swej wiedzy. 

6. Młody Polak w Niemczech wy* 
znaje te seme prawdy, które przy- 
Świecają rodakom jego w Polsce 


Ludowej i jest gotów wszystko 
poświęcić dla Jej Niepodległości 
i rozkwitu opartego o realizowa- 
nie sprawiedliwości społecznej. 

7. Młocv Polak w Niemczech nie 
szczędzi wysiłków dla polepszenia 
bytu ludzi pracy, i przykładem 
swym zachęca innych. 

8. Mody Polek: w Niemczech scelida- 
ryzuje sie z międzynarodowym ©- 
bozem postępu i wolności i razem 
z młodzieżą demokratyczną świa- 
ta walczy przeciwko  imperializ- 
mowi o trwały pokój i swobodny 
rozwój narodów. 

9. Młody Pola w Niemczech przy- 
gctowuje się do powrotu do Oj- 
czyzny i hasło powrotu zaszczepia 
wśród rodaków swego otoczenia. 

10. Młody Polak w Niemczech wy- 
soko ceni godność przedstawiciela 
Młodzieży Po'skiej w Niemczech, 
przestrzega zasad wewnętrznej dy 
scypliny i stoi na straży jedności 
organizacyjnej, 


Do Rady Młodzieży Polskiej wcho- 
dzi 9 przedstawicieli Beriina, 5 stre- 
fy radzieckiej, 7 strefy amerykańskiej 
i 1 przedstawiciel strefy francuskiej. 

Skład Prezydium Rady Młodzieży 
Polskiej w Niemczech ukonstytuował 
się następująco: 

Przewodniczący — Feiicjan Balce- 
rek (Berlin), zasteccy: Lesn Nagórski 
(Westfalia), Witold Frencz (Berlin) 
sekretarz — Kazimierz Wcale (Ber- 


kratycznej dażyć będziemy do wza” 
jemnego zrozumienia i zacieśnienia 
węzłów przyjaź-i z demokratyczną 
młlcdzieżą irnych narcdów, a przede 
wszystkim narodu niemieckiego, aby 
pcstęncwa miłcdzież całego świata 
wniosła do bloku państw  miłujących 
pokój potężny wkład zmebiiizowanych 
sł, zdolnych unicestwić mosdczcze 
p'any imperialistów i podżegaczy wo-_ 
jennych. 

Z radością śledzi Młodzież Polska 
pestępującą ' demokratyzację wśród 
licznych szeregów młodzieży niemiec- 
kiej, której piękny przykład dał Kon” 
gres Wolnej Niemieckicj Młodzieży w 
Lipsku. 

Młodziż Polska w Niemczech wal. 
czyć będzie z wszelkim zakłamaniem 
i wsteczn ctwem, z wszystkimi przeja- 
wami nacjonalizmu j szowinizmu, a w 
dcbrze pojętym patriotyżmie praco” 
wać pragnie dla dobrą Polski, pokoju 
i postepu. 

W tym celu uchwdla dzisiaj. dzie_ 
sięć Paawd  Miodzieży Polskiej w 
Niemczech, które każdej mfodej Polce 
i każdemu młodemu Fclakowi przy- 
świcać mają w codzicnnym życiu poza 
krajem. 


ARNE 


Leoa Nagórski — wiceprzewodniczący 

Prezydium, delegat młodzieży west- 

falskiej, jeden z czołowych działaczy 

młodzieżowych na terenie Westfalii 
"AK i Nadrenii, 


iin), skarbnik — Tadeusz Ledwolorz 
(Senftenberg). 


Na wniosek Komisji Wnioskodaw* 
czej zjazd uchwalił wśród żywioło- 
wej owacii wysłanie depesz do Pre- 
zydenta R. P., — Bolesława Bieruta, 
Premiera — Józefa Cyrankiewicza, 
Marszałka — Żymierskiego, do Zarzą- 
au G'ównego ZMP, oraz zezolucję 
ideologiczną i 10 prawd Młodzieży 
Polskiej w Niemczech. 


Skolei odczytano szereg depesz, któ- 
re nadesłano z kraju i różnych stron 
Niemiec, m. in. cd młodzieży ze stref 
amerykańskiej i francuskiej. W koń- 
cu obrad Prezydium przyjęło 2 wnio- 
ski uczestników obrad w sprawie 
wznowienia akcji repatriacyjnej wśród 
młodzieży i nawiązania współpracy 
z młodzieżą niemiecką zorganizowa= 
na w FDJ (niemiecka demokratyczna 
organizacja młodzieżowa). + aj 


Zjazd zakończyły w godzinach po- 
południowych popisy zespołów mło- 
dzieżcwych z wszystkich ckręgsów 
Niemiec. 


Miouzież polska w Niemczech 
do Prezytenta RP-—Boiesława Bieruta 


Obywatelu Prezydencie! 


Młodzież Polska w Niemczech 
zebrana na Zjeździe w Berlinie 
w dniach 5 i 6 czerwca 1949 ro- 
ku przesyła Tobie wyrazy czci i 
przywiązania. 

Zdala od Ojczyzny pilnie śle- 
dzimy wspaniałe tempo odbudo- 
wy naszego Kraju i dumni je- 
steśmy z przynależności do Na- 
rodu Polskiego, który pod 
Twoim kierownictwem kroczy 
droga rezwoïu i postępu ku icp- 


szej przyszłości, opartej na za- 
sadach prawdziwej demokracji i 
sprawiedliwości społecznej. i 
Jako wierne dzieci swej Mat- 
ki — Ojczyzny pragniemy całym 
naszym zachowaniem dawać do- 
bry przykład otoczeniu i dbać o 
dobre imię Polaka, a naszym naj- 
gorętszym życzeniem jest móc w, 
jak najkrótszym czasie powró- 
cić do Kraju, aby tam, z całą 
młodzieżą polską budować wiel- 
ką i poteżną Polskę Ludową. 


Igrzyska sportowe poprzedziła delilada zawodników. Na zdjęciu czoło 
defilady. Pierwsi idą zawodnicy z Lipska, za nimi zawodnicy z Berlina. 
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Referat programowy na Zjeżdzie 
Młodzieży Polskiej w Niemczech 
wygsioszeny przez Fęlicjana Balcerka 
przewodniczącego Rady Młodzieży 
Polskiej w Niemczech 


Dzisiejszy Zjazd Młodzieży Polskiej 
w Niemczech jest wydarzeniem pierw 
szorzędnej wagi i w historii powojen- 
nego polskiego życia społecznego za- 
granicą wysuwa się bezsprzecznie na 
pierwsze miejsce. 

Po latach ciężkich walk i cierpień 
zjechaliśmy się dzisiaj do Berlina, aby 
radzić nad przyszłymi naszymi íor- 
mami organizacyjnymi, aby rozważać 
nad metodami dotarcia do serc tych 
młodych Polaków, którzy dotychczas 
strenią od naszych polskich organiza- 
cji i stowarzyszeń i giną bezpowrot- 
nie w otaczającym nas elemencie ob- 
cym. Pragniemy dalej w czasie toczą 
cych się obrad zjazdowych wskazać 
naszym masom młodzieżowym drogę, 
która winny one w przyszłości kro- 
czyć w interesie własnym, całego na- 
szego Narodu, Polski Ludowej. 

Chcemy zapoznać młodzież naszą 
z ważnymi przemianami jakie zacho- 
dzą na terenie naszego kraju i w 
świecie. Stosunek młódego pokolenia 
do tych przemian społeczno - politycz 
nych musi być jasno określony, gdyż 
wszelka obojętność byłaby karygod- 
nym cofaniem się, 

Będziemy w końcu radzić nad for- 
mami wychowania przodujących kadr 
naszego życia młódzieżówego, przy- 
szłycnh naszych organizatorów i dzia- 
łaczy, 

Młcdzież Polska w Niemczech bu- 
dzi się z bezczynności i pragnie $ię 
stać źrenicą społeczńego życia pol- 
skiego — więcej, jego tętniącą krwią 
i jego mózgiem. 

Dumni jesteśmy z przynależności 
do Narodu Polskiego. który pod przy 
wództwem Polskiej Zjedncęczonej Par 
tii Robotniczej walczy zwycięsko o 
dchnobyt i 
məs, 


dla wszystkich ludzi pracy w 


Polsce 1 realizuje ideały sprawjiedli- 
wości Społecznej i prawdziwej rów- 
ności. 

Porywają nas do ćżynu wspaniale 
osiagnięcia gospodarcze Polski Ludo- 
wej i wzrost jej znaczenia polityczne 
go. Nigdy jeszcze niepodlegiość Poi- 
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kulturę dlą najszerszych : 


ski nie była tak zupełna jak teraz, 
gdy klasa pracująca ujęła rządy Na- 
rodu w swoje ręce. Jak w Polsce tak 
i w każdym kraju, klasa robotnicza 
jest najbardziej bezinteresownym o- 
brońcą wolneści i suwerenności Na- 
redu, wclności nie karmionej szcwi- 
nizmem nacjonalistycznym i niena- 
wiścią do wszystkiego co obce, lecz 
bratersko wyciagającej dłonie do 
wszystkich ludów pragnących wolnoś 
ci w ramach sol'darności klasy robot- 
niczej świata. Właśnie tak pojęty in- 
ternacjonalizm jes; najlepszą gwaran 
cją niepodległości narodów i łaczy sie 
najściślej z gorącą miiością Ojczyzny, 
która wypełnia serce każdego praw- 
aziwego Polaka, 


PRZED WOJNĄ I PO WOJNIE 


Mieliśmy przed wojną na terenie 
Niemiec Towarzystwa młodzieży i 
drużyny spiewacze „Rodła“, drużyny 
harcerskie. kluby sportowe i przyspo 
soojenia roinicze oraz Związek Aka- 


demikóv: — młodzieżowe pisma ,Ma- 
iy Polak“ i „Młody Polak w Niem- 
czech". Docierały one do wszystkich 


terenów — czesto nawet iam — gdzie 
referent dojechać nie mógł. Dawały 
cne młodzieży naszej wspólną meto- 
dę myślenia į ten sam prosty, mocny. 
głęboko wyryty pion ideowy. Stad 
też młodzi Polacy z Westfalii, ze Slą- 
ska. Ziemi Złotowskiej, Kaszub, War- 
mii i Mazur — znajdowali bez trudu 
wspólny jężyk. 

Wiele lat dzieli nasze młode poko- 
lenie od pierwszego wielkiego Zjaz- 
du Młodzieży Polskiej w Niemczech, 
który odbył się w marcu 1930 roku. 
Ciernista drogą kroczyło w tym okre 
sie społeczeństwo nasze. W walce 9 
słuszne prawa ginęli nasi najlensi. 
Położenie ludności polskiej nie było 
pemyślne. 

Przetrwaliśmy zwyrodniały okres 
hitleryzmu — okres — w którym trze 


ba było wysiłku całego społeczeństwa 
_polskiegn"w Niemczech.,. 


Przetrwałl:ś- 
my ckropne gestapowskie więzienia i 
obozy koncentracyjne. Tym dowiedliś 
my naszą wolę i moc. Nie znaliśmy 
nigdy bezsilnej gnuśności. wypoczyn- 
ku czy zastoju, tylko rozmach rados- 
nej pracy codziennej. Każdy młody 
Folak cenił wartość ducha wyżej od 
rzeczy materialnych. Jasno patrzyliś- 


todz jezy Polskie y 


my w przyszłość — mocno wierzy- 
liśmy w siły żywotne polskich mas 
ludowych. kochaliśmy polskość pło- 
miennie, pracowaliśmy z zabdaiem. 

Zadaniem przedwojennych organi- 
zacji miodzieżowych było skupienie 
młodzieży polskiej w Niemczech pie- 
lęgnowanie języka ojczystego oraz 
wychowywanie swoich członków na 
dobrych Polaków i uświadom:onych. 
obywateli, 

Towarzystwa młodzieżowe urządza- 
ły imprezy okręgowe, zjazdy zwiazko 
we, zjazdy delegatów, zjazdy kierow- 
ników towarzystw, zjazdv świetlico- 
we, wycieczki krajoznawcze, dnie czy 
telnictwa oraz przedstawienia teatral 
ne i kukiełkowe. Praca w towarzyst- 
wach miodzieżowych była pewnego 
rodzaju szkołą pracy społecznej. kto- 
ra wszystkich przygotowywała do sa- 
modzielnej i owocnej pracy dla dobra 
sprawy polskiej w Niemczech, 


Najgłówniejszym jednak zadaniem 
wszystkich naszych towarzystw i or- 
ganizacji młodzieżowych było trwa- 
nie przy polskości, ale na obcej zie- 
mi — na emigracji. Beznadziejne to 
hyło trwanie, bez widcków na lepszą 
przyszlość. 

Uczono nas wtedy kochać Naród 
Polski. Nie znaliśmy jednak nigdy ra 
dości pracy wśród swoich, na najpiek 
niejszej ziemi polskiej, nad polskim 
morzem, w kiórym codzień zieleń łąk 
i pól i lasów polskich odbija się ra- 
zem z błękitem nieba, bo nikt nas na 
ziemię ojców nie wzywał, bo ówczes- 
ne władze konsularne R.P. i władze 
krajowe wzbraniały nam powrotu do 
Polski. Drzwi do serca Matki naszej 
były dla nas zamknięte, 


Trwaliśmy na straconych posterun- 
kacn. pracujac dniem i nocą pod roz 
kazami brutalnych kapitalistów i jun 
krów niemieckich, w warsztatach, fa- 
brykach, na polach, w kopalniach i 
hutach., . 

W tych warunkach proces rozkła- 
du naszej ludności postępował szybko 
naprzód. Z dnia na dzień upiywało 
nam coraz więcej krwi polskiej. 

Tak było do chwili ogłoszenia Mani 
festu Lipcowego w dniu 22.7.1944 r. 
Od tego dnia Polacy nie tylko nie mu 
szą uchodzić z Ojczyzny by szukać 
chleba codziennego u obcych, ale prze 


Proces 


(Dokończenie ze str. 2e®j). 


zostawia magazyny broni i amunicji, 
a nawet ciężką broń. Chodziło o artyle- 
rie na Woli. Zasadniczą była sprawa 
niewpuszczenia wojsk radzieckich — 
co uzgodniono całkowicie — i nieata- 
xowanią wojsk niemieckich. O ile wiem 
wykonane zostało tylko częściowo, 
gdyż powstanie przybrało inny obrót 
niż przewidywano. Niemcy chcieli 
polskimi siłami wstrzymać armie ra- 
dzieckie. Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie do bardzo silnego 
zbrojnego starcia z armią radziecką. 

W wyniku porozumienia z Niemca- 
mi. o którym wspomniałem. praktycz- 
nie zaprzestano akcji przeciwko armii 
niemieckiej, ograniczając się jedynie 
de akcji przeciwko Gestapo i policji. 
Tłumacano to przed społeczeństwem 
koniecznością „ekonomii krwi“. Chodzi 
ło tu jednocześnie o ułatwienie Njem- 
com prowadzenia wojny przeciwko 
ZSRR oraz o oszczędzanie sił po to, 
aby w decydującym momencie wojny 
uchwycić władzę. Było takie powie: 
dzenie w oddziałach NSZ, że „Szyny 
na wschód należy smarować masłem, 
aby pociągi z bronią i posiłkami dla 
armii niemieckiej szły szybciej". 

— A jak przywódcy ci oszukiwali 
masy AK-owców? 

Na pytanie prokuratora, czy masy 
AK-owców. które chciały walczyć z 
Niemcami i które do tej walki szły 
uczciwie — wiedziały o tej teorii „e- 
kcnomii krwi“ i o tych wszystkich 
'konszachtach przedpowstaniowych, — 
świadek oświadcza: 

„Absolutnie nie. Zagadnienie tzw. 
„ekonomii krwi“ było przedstawiane 
tym masom inaczej. Tłumaczono im, 
że jest ona konieczna do uderzenia. w 
decydującym momencie na Niemców. 
Szare masy AK-ówskie nie oriento- 


wały się wcale w tych wszystkich kon 
szachtach. Mam wrażenie. że wów - 
czas nie uwierzono by nawet, iż coś 
pcdcbnego mogło mieć miejsce".. 


Po co Dokeszyński 
wrócił də kraju? 


W styczniu 1947 r. wrócił Doboszyń 
ski do Polski, wrócił, by wespół ze 
starymi „towarzyszami“ podjąć starą 
„działalność“, 

Miedzy innymi spotkał się z Kazi- 
mierzem Studentowiczem, starym dzia 
łaczem endeckim, 

FEowodem spotkania świadka z 
Doboszyńskim był fakt, iż Studen- 
towicz w jednym z czasopism przed= 
wojennych zamieścił, napisaną przez 
siebie, bardzo pozytywną — jak się 
wyraził — recenzje o wydanej wów- 
czas książce Doboszyńskiego pt.: „Go 
spodarka Narodowa“, książce, która. 
propagowała ideologię hitlerowską i 
w której autor uzasadniał podsta- 
wową zbieżność między ideologią hi- 
tlerowską a ideologią polskiego obo- 
zu narodowego. Świadek przyznaje 
szczerze, iż uważał on pracę tę za 
„bardzo poważną pozycję“ i „duży 
krok naprzód“ w rozwoju myśli obo- 
zu narodowego w kicrunku „radyka- 
lizmu społecznego". 

Doboszyński w zeznaniach swoich 
tak podaje „cel“ swego przyjazdu: 

„W kraju, wszystkie toczone przeze 
mnie rozmowy wykorzystałem dla ce- 
lów propagandy, zleconej mi przez 
mjr. „Aleksandra“ oraz dla wywia- 
du. Wywiadem moim obejmowałem 
zagadnienie o charakterze politycz- 
nym i społecznym craz zagadnienia 
gospodarcze natury ogólnej. ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem planu trzy- 
letniego i jego wykonania. Na wypa- 


dek wojny między anslosasami a 
Związkiem hadzieckin miałem za- 
miar zaszyć się w „las“. Z chwilą 
zwycięskiego dla Anglosasów konca 
wojny przewidywałem, że podziemie 
wraz z przybyłą do kraju armią An- 
dersa obejmie w Polsce rzady. Mógł- 
bym wówczas zmobilizować poważną 
siłę zbrojną i polityczną, która umoż- 
liwiłaby mi odegranie roli pierwszo- 
planowej, zadawalającej moją ambi- 
CJE“. 

Św. Józef Lesser zeznał, że Dobo- 
szyński polecił mu nawiązać kontakt 
z bandami leśnymi. W szczególności 
Doboszyński chciał się spotkać z przy 
wódcą band „Burym*. Świadek miał 
„Burego' sprowadzić do Warszawy 
i skontaktować go z Doboszyńskim, 


Świadek otrzymał od Doboszyńskie- 
go polecenie wyjazdu do Sokołowa 
Podlaskiego. aby dowiedzieć się „od 
niejakiego Trepki jak wyglądają mo- 
żliwości band, grasujących na tym 
terenie. Świadek zeznał, że Doboszyń 
ski podał mu hasło. w celu ułatwie- 
nia kontaktu z bandytami za pośred- 
nictwem Trepki. W rozmowach ze 
świadkiem Doboszyński omawiał rów 
nież projekt zainstalowania w lesie 
krótkofalówki radiowej, 


Rozprawa trwa 


Na ławie oskarżonych siedzi samo- 
tnie Adam Doboszyński. Ale w mia- 
rę, jak toczy się rczprawa, ława os- 
karżonych zaludnia się dziesiątkami 
upiornych cieni: zasiada na niej cały 
szereg „osobistości“ zgangrenowanej 
mafii rządów saaadcyjnych i ich prze- 
dłużenia, płatnych agentów obcych 
wywiadów, wprowadzających jeszcze 
ciągle zamęt w nieuświadomionych 
masach emigracji polskiej. 


hiemczech 


ciwnie wracają po długoletnich tuła- 
czkach do kraju, by w zgodnym wy- 
siiku z całym Narodem Polskim do- 
pomóc w dziele odbudowy i przebu- 
Gowy wyzwolonej Polski Ludowej, 
Po raz pierwszy w dziejach Polski 
lud ujął w -spraccwane ręce losy na- 
szej Ojczyzny. Od klisko pięciu lat 
pairzy na Polskę zdumiony świat. 


WSPÓLNE CELE 


Nasze młode serca polskie biją ży- 
wiej, gdy czytamy w prasie krajowej 
i niemieckiej, jak nasi bracia górnicy 
i włókniarze czynem  niezłomnym 
zmierzają ku postępowi i usuwają z 
Poiski krzywdę społeczna, jak zgod- 
ną pracą zadają kłam faszysiowskim 
pcdżegaczom wojennym. 

Rośnie w kraju produkcja, podno- 
si się siopa życicwa polskich mas lu- 
dowych w szlachetnym współzawod- 
nictwie pracy kroczv Polska Ludowa 
w pierwszym szeregu państw poste- 
powych świata, 

Wieiu z naszych przedwojennych 
współtowarzyszy doli i niedoli wróci- 
ło już do Kraju i bierze najczynniej- 
szy udział przy odbudowie dzwigają- 
cej się z ruin Ojczyzny. 

Żyjąca jeszcze w Niemczech mło- 
dzież polska nie może oczekiwać mo- 
mentu powrotu w bezwładzie organi- 
zacyjnym i nieróbstwie. Starać się 
musimy zebrać tę młcdzież w kołach 
młodzieżowych, w jednolitej organi- 
zacji młodzieżowej. któraby wychowa 
ła ją w duchu prawdziwego patrio- 
tyzmu, głębokiej i żarliwej miłości do 
Polski Ludowej, suwerennej i wolnej, 
która w zgodnej współpracy z demo- 
kratycznymi narodami buduje i zbu- 
duje lepszy, sprawiedliwy ustrój spo- 
łeczny, bez wyzysku i ekspioatacjł 
człowieka przez człowieka: w duchu 
szczerej międzynarodowej solidarnoś 
ci klasy robotniczej i całego świata 
pracy, Jest to zadanie szczególnie waż 


ne wobec tendencji imperialistów, dą 


żących do odbudowy 
nych Niemiec. 

W walce narodu nicmieckiego o de 
mokrację, młodzież polska musi za- 
jąć czynną postawę do. demokratycz- 
nych organizacji niemieckich. 

Mamy wspólne cele w walce o po- 
kój i postęp. Nie prowadzimy roboty 
konkurencyjnej, lecz pragniemy współ 
pracować z tymi demokratycznymi or 
ganizacjami niemieckimi na odcinku 
młodzieżowym w realizacji tych 
szczylnych zadań, 


militarystycz= 


CZEGO SIĘ MUSIMY UCZYC 


W postępowej organizacji młodzie- 
żowej polska młodzież w Niemczech 
musi nauczyć się patrzeć na tóczącą 
się w Polsce walkę, musi pojnować 
sens przełomcwych reform społecz- 
nych i oceniać ich wartość. W orga- 
nizacji młodzieżowej nauczymy całą 
naszą młodzież rozproszoną — oce- 
niać przemiany w Polsce z punktu 
widzenia interesów nowej Polski, 1n- 
teresów całego narodu. Chcemy po- 
wiedzieć każdemu młodemu Polako- 
wi w Niemczech, że młodzież polska 
w Niemczech strzec musi na obcej zie 
mi dobrego imienia Polaka — stać 
się musi przodownikiem w nauce, w 
pracy społecznej, 

Musimy wszyscy stać się przodow- 
nikami i przykładem w pracy dla do- 
bra Polski. We wspólnej idebwo - wy 
chowawczej organizacji młodzieży 
polskiej w Niemczech, każdy młody 
Polak: 

będzie stale pracował nad sobą. aby 
jak najlepiej przygotować się do pra- 
cy w Ojczyźnie, 

kształtować swój charakter na naj- 
Sszczytniejszych przykładach bohate- 
rów Polski Ludowej, 

przygotowywać się będzie do powro 
tu do Ojczyzny i hasło powrotu bę- 
dzie zaszczepiać wśród rodaków swe- 
go otoczenia. 

Ludzi śmiałych, uczciwych i zdy- 
scyplinowanych, stawiających dobro 
spoleczne ponad dobro osobiste, ludzi 
odpowiedzialnych za swoją pracę i 
czyny. dążacych do zacieśnienia 
wspólpracy z młodzieżą demokratycz 
ną innych krajów — pragniemy wy- 
chować v zjednoczonej organizacji 
młodzieżowej. 


(Dalszy ciąg na str. 7-ej). 


GDAŃSK — GDYNIA 


przełądunek 

czynnych falochronów 
powierzchnia magazynów 
czynnych dżwigów 

prace czerpalne 


1945 1948 


900.000 ton — 12.700.000 ton 

3.500 m — 25.000 m 

9.700 m kw. — 325.000 m kw. 

15 — 158 

1060 — 500 — 820 w 1949 r. do czerwca 


SZCZECIN 


przeładunek 


z 


„Niechby Polak nie wiedział co mo 
rze, gdy pilnie orze“ — takie prze- 
świadczenie panowało w Polsce od 
zamierzchłych czasów.  Zasklepieni 
tylko 'w swoim podwórku, niechętnie 
wyglądali Polacy na szeroki świat 
przez morze. Ba, trudnienie się haa- 
dlem groziło utratą szlacheciwa! 

Brak było w naszym 'społeczeństw:e 
zrozumienia dla spraw morza, Po cóż 
się tłuc po falach, nadstawiać głowę 
w  tysiącznych  nicbezpieczeństwach, 
grożących z morskich otchłani, kiedy 
żyzne pola Polski dają pod dostat- 
kiem chleba? Tak rozumowała szlach 
ta. 

Gorzko przyszło za taką krótko- 
wzroczność zapłacić. Dostęp do Bałty 
ku dosiał się w obce ręce. Niemcy i 
Szwedzi opanowali wybrzeże, Gdańsk 
rozpanoszył się jak pasożyt na pol- 
skim morzu, wichrząc przeciw Rze- 
czypospolitej i wysysając z niej soki 
żywotne. Odcięta od świata, odepchnię 
ta od rynków zbytu Polska została 
skazana na powclne usychanie, 

Jednostki tylko doceniały znacze- 
nie „okna na świat“. Do dziś dnia 
przechowujemy pamięć o nielicznych 
polskich ludziach morza, słynnych 
„Kaprach' z czasów Władysława IV, 
o Krzysztofie Arciszewskim czy Be- 
niowskim. Ogół jednak był dla tych 
epraw zupełnie obojętny. 

Nieliczni nasi władcy, którzy usł- 
łowali przywrócić polskość na Bałty- 
ku. stłumić buntowniczy Gdańsk, wy 
budować flotę, na takie napotkali 
trudności, że musieli się cofnąć z pół 
drogi. „Naród“ szlachecki rzucał im 
kłody pod nogi, 

Długie lata niewoli nie sprzyjały 
rozwojowi myśli morskiej w naszym 
społeczeństwie, nic więc dziwnego, że 
w okres dwudziestolecia niepodległoś 
ci weszliśmy znów nieprzygotowani. 
Dzięki wysiłkowi całego narodu wy- 
budowano jednak na uzyskanym 
skrawku wybrzeża port — Gdynię. 

Wątły był jednak związek Polski z 
Bałtykiem. Wątły był „korytarz“, 
gnieciony z dwóch stron przez nie- 
mieckie bastiony Prus i Zachodniego 
Pomorza. Na włosku utrzymywał się 
port w Gdyni. 


1947 1948 1949 


700.000 ton 3.000.000 ton 5.000.000 ton 


Jak ważnym jest dla kraju dostęp 
do mcrza nikomu chyba nie trzeba 
tłumaczyć i nikogo przekonywać. Wy 
starczy przyjrzeć się zawrotnej karie 
rze Gdyni przed wojną a zespału por 
towego Gdynia — Gdańsk i Szczecin 
obecnie, 

Przystępując po wojnie do odbudo- 
wy Polski na morzu, napotkaliśmy na 
trudności których, zdawało się nie bę 
dzie można w najbliższych latach po- 


Podobnie wyglądał Szczecin. który 
ponadto nie miał żadnych dogodnych 
połączeń z krajem i zdawało się, pra- 
ktycznie był bezwartościowy. 

Tymczasem rzeczywistość przeszła 
wszelkie oczekiwania i potwierdziła 
raz jeszcze że jeśli zachodzi potrzeba, 
można pokonać największe trudnoś- 
ci, Krok po kroku nasze porty zacze- 
ły się podnosić z ruiny, dzięki olbrzy 
miemu wysiłkowi rządu i społeczeń- 
stwa. 

Po czterech latach możemy zbilan- 
sować osiągnięcia Polski na morzu. 
Są one imponujące. 

Gdy wojska nasze ramię w ramię 
z Armią Radziecką oswobodziły wy- 
brzeże nadbrzeża i falcchrony w na- 
szych portach zniszczone były w 00 
proe., składy i magazyny w 05 proc, 
sieć elektryczna w 100 proc., park ma 
szynowy w 70 proc., tabor rybacki nie 
mal w 100 proc. 

Do chwili obecnej przeładowaliśmy 
w naszych portach 43 miliony ion to- 
wnarów. Cyfry mowią same za siebie 


Czwarty poiskj rudowęglowiec opuszcza Stocznię Gdańską. 


Było to 


w dniu 1 maja br. W dniu Święta Morza Stocznię Gdańską opuścił 5 ru- 
dowęglowiec (pełnomorskie statki towarowe) 8-3 „Pstrowski“. Za mie- 
siąc spłynie szósty. W historii Polski rok 1949 zanotujemy jako rok, 
w którym po'raz pierwszy wybudowaliśmy własne statki pełnomorskie. 


konać. Port gdyński był w stanie kom 
pletnej ruiny. Poprzerywane falochro 
ny, podziurawione mola, zatopione 
wraki, połamane dźwigi, zrujnowane 
składy i magazyny, zaminowane ba- 
seny — wszystko to wygladało jak po 
trzęsieniu ziemi, Niewiele lepiej było 
w Gdańsku. Tu wprawdzie port 
mniej ucierpiał. za to zaplecze, mia- 
sto i tory kolejowe były kompletnie 
zdewastowane. 


Cele i zadania Młodzieży Polskiej 
w Niemczech 


STAJEMY ŚMIAŁO 
DO REALIZACJI 
NOWYCH ZADAŃ 


Jeżeli zakreślone zadanie uda nam 
sie wykonać — a wierzymy w to mo- 
cno, to organizacja młodzieżowa do- 
brze przysiuży się Polsce i całemu 
narodowi. W ramach tej organizacji 
rozpętamy jak żywioł potężną prace 
nad wychowaniem nowego, młodego 
pokclenia polskiego w Niemczech i 
doprowadzimy ją tam, skąd nasi oj- 
cowie w nieszczęśliwym czasie musie 
li uchodzić — do Ojczyzny. 

W atmosferze braterstwa, w raj- 
prostszej miłości do Norodu i sił de- 
mokratycznych w Świccie wzrastać 
będzie młode nasze Po vitae. 

Pokolenie to najcz: "oj : wr: 
jest ze światowym coczem movant. 
Jesteśmy dumni, że naród nacz tak 
zaszczytne micjsce zajmuje w tym 
obozie, który pod: wcdzą Związku 
Radzieckiego walczy o to, aby żaden 
z nas nie stał się znowu ofiarą zawie 
ruchy wojennej, rcznrę anej w imię in 
teresów garstki imnoerialistów. 

Bratem jest każdy, kto szczerze i 
prawdziwie zwalcza propagandę wo- 
jenną i służy sprawie pokoju. -` 


{>A 


My młodzi Polacy w Niemczech 
wdzieczni jesteśmy Związkowi Pola- 
ków w Niemczech za inicjatywę Zjaz 
du Młodzieży i pomoc przy jego orga- 
nizacji. 

Z zapałem, entuzjazmem i optymiz 
mem przystepujemy do budowy zrę- 
bów nowej organizacji młodzieżowej. 
Wszyscy musimy dołożyć starań aby 
wypełnić stojące przed nami szczytne 
zadania. 

tajemy odważnie i zdecydowanie 
wobec czekających nas zadan. 

Miodzież nasza musi być świadomą 
zadań realizowanych przez naród, mu 
si brać czynny udział w ich rozwią- 
zywaniu, będziemy zmierzać do zatar 
cia różnic między braćmi. Wszystko, 
co by nas dzieliło, jest przeciw pol- 
skości. 

By ogromne te zadania wykonać 
musza wszyscy członkowie być zdy- 
scyplinowani. Dyscypiina musi o030- 
wiozywać tak prostego członka jak 4 
władze organizacji. 

Musimy wybrać sobie taki aktyw 
organizacyjny, by zapewnił on spraw 
ną prace wśród młodzieży w tercnie, 
wykcenywanie instrukcji, realizowanie 
uchwał organizacyjnych. 

Przekonani o słuszności nurtują- 
cych nas od szeregu lat idei, stajemy 
do ich wykcnania, 


i najlepiej obrazują wysiłek Polski 
w odbudowie gospodarki morskiej, 

Zespół portowy Gdynia — Gdańsk. 
wysunął asie na trzecie miejsce na 
kontynencie europejskim pod wzglę- 
dem tcnażu przeładunków, ustępu- 
jąc tylko Antwerpii i Rotterdamowi 
a przewyższając takie sławy jak Mar 
sylia, Genua, Hamburg czy Amster- 
dam. 

Szczecin który przed wojną, pozba- 
wiony zaplecza ledwie wegetował, w 
granicach Polski osiągnął wielki roz- 
wói. Obroty jego wzrosły z 40 tys. ton 
w rcku 1946 do 3.2 miliona ton w ro- 
ku 1948! Małe porty o charakterze po 
mocniczym, Darłów, Kolobrzeg Ustka, 
Łeba zwiekszyły swoja aktywność w 
tym czasie przeszło trzykrotnie, 


Porty nasze łączy ze światem 35 
lini; regularnych nie licząc setek 
trampowców. 14 linii obsługiwanych 
jest przez st+tki polskie, których już 
dziś mamy znacznie więcej niż przed 
wojną — o 50 proc. Tabor pływający 
Poiskiej Marynarki Handlowej skła- 
da się obecnie z 4 motorowców na- 
sażerskich, 11 moiorowców handlo- 
wych, 26 parowców, 2 tankowców i 
licznych jednostek pomocniczych. 
Statki pod naszą kanderą odwiedzają 
poriy: Bliskiego Wschodu, Ameryki 
Północnej i Południowej, Afryki, a o- 
statnio nawiązano regularną żeglugę 
z Indiami. 


W ciągu czterech lat pracy polskich 
portów po wojnie odwiedziło je 26 ty 
siecy statków, reprezentujących z 
górą trzydzieści bander. 


Wielkim osiągnięciem jest aktywi- 
zacia poriu szczecińskiego, który w 
przysziości, po całkowitym uporząd- 
kowaniu żeglugi na Odrze, stanie się 
głównym postem wywozowym węgia. 
Bardzo ważne jest też zagospodarowa 
nie „małych portów“, które doskona- 
le nadają się do wymiany handlowej 
ze Szwecją, Pośredniczą w niej prze- 
ważnie niewielkie statki. Statkom ta= 
kim. ze względu na znaczne opła- 
ty postojowe nie opłaca się ładować 
w wiekszych portach, dlatego chętnie: 
odwiedzają nasze małe porty, Darło- 
wo, Kołobrzeg i Ustkę, gdzie opłaty 
są dużo niższe. 


Trudno wreszcie nie wspomnieć o 
pracy polskich stoczni, W pierwszych 
latach po oswobodzeniu były one na- 
stawione prawie wyłącznie na remon 
ty i w tym okresie zdobyły sobie za- 
służone uznanie w oczach zagranicz- 
nych armatorów, dzięki szybkim i sta- 
rannym naprawom. Od chwili urucho 
mienia przez nasze stocznie przeszło 
ponad 1250 statków wymagających 
mniejszych lub większych remontów. 


Coraz to większy udział w pracy 


‘stoczni stanowi budowa nowych stat=. 


ków. Przed wojną Polska jednostek 
pełnomorskich w ogóle nie budowa- 
ła. Obecnie został w ostatnich dniach 
spuszczony na wodę piąty tzw. rudo- 
weglowiec o pojemności 5.000 ton zbu 
dowany w stoczni gdańskiej. Weglo- 
rudowców takich, jako najlepiej przy 
stosowanych do potrzeb obrotu zagra 
nioznego Polski, buduje się sześć. 


Porty Polski stanowią bogactwo nie 
tylko naszego kraju. ale wszystkich 
bratnich krajów, które jak np. Cze- 
chosłowacja i Węgry nie mają dostę- 
pu do morza, względnie jak Rumunia, 
nie mają dostępu da ruchliwych wód 
północnej Europy. Dotyczy to głów- 
nie Szczecina, który zostanie przez 
Odrę i kanał śródlądowy połączony w 
przyszłości bezpośrednio z Czechosło- 
wadcją. Już dziś po Odrze krążą stat- 
ki pod czechosłowacką banderą a je- 
den z basenów Szczecina został od- 
dany do dyspozycji CSR jako swefa 
wclnociewa. 


Szczeczh wraz z porient no trzech latach intensywnej odbudowy nabrał 


blasków Życia nieznanych dotąd temu miastu i portowi. Nic dziwnego, 
Szczecin przed wojną dla gospodarki niemieckiej nie miał znaczenia, był 
ot takim sobie portem lokalnym. Dziś Szczecin jest niezwykle ważnym 


portem nie tylko dla nas i 


Czechosłowacji, mle dla całej zachodniej 


i północnej Europy. ' 


(mm 


mL 


Rada Państwa na ostatnim posie- 
dzeniu ucisyaliła przeznaczyć dodat- 
kowe kredyty w wysekości 8 miliar- 
dów złctych na poprawe bytu mas 
pracujących, Fundusze te zescaną o- 
brócene na budewnictwo mieszkanio- 
we i akcję socjalną. 


Wilając te uchwały Centr. Rada 
Zw. Zaw, zwróciła się do mas pracu- 
jacych, by przypilnowały właściwego 
zużycia dotacji państwowych. 


X 


We Wrocławiu, w salach zebytko- 
wego Racusza otwarto niezwykłe in- 
teresującą wystawę projektów zago- 
spedarcwania Wrociawią w okresie 
najbliższych 15 lat. 


Plan opracewano zgodnie z nowo- 
czesnyini zasadami urbanistyki, Prze- 
widuje on w pierwszym rzędzie roz- 
planowanie ośrodków pracy, które 
otrzymają dogedne pciączenia z dziel 
nicami mieszkalnymi. Uwzględniono 
również sprawę ośrođka historvczne- 
go i przez zmianę linii komunikacyj- 
nych zdecyadcw2no edciążyć dzielnicę 
o charakterze zabytkowymi. 


W miejscach dzisiejszych ruin w 
śródmieściu. pcwstanie szeroki pas 
zieleni pokrywający się z histryczną 
linią najdawniejszych fos. Tramwaje 
nie będą z czasem dechodziły do ryn- 
ku wrocławskiego, ale tylko do pasa 
zieleni. 


X 


W dniu 22 czerwca podpisano w 
Egipcie jcdnoseczną pelsko - egipską 
umowe hand!'orvą. Cgólny obróc to- 
warowy łącznie no obu stronach wy- 
ncesi ekoło 46 iniln. dolarów, 


Z poważniejszych artykułów Pol- 
ska będzie importowała: bawełnę i 
len. Eksport z Polski obejmuje wę- 
giel, produkty rolnicze, chemiczne, 
wyrcby żelazne i metalowe, maszyny 
włókiennicze j rolnicze. lokomotywy 
i wagony kriejowe, szklo, porcelanę, 
cement, czrcicę wyroby z drzewa, wy- 
reby tekstylne papier, wyrcby papie- 
rcwe itd. 


Xi 


Dnia 29 bm. przybyła samolotem z 
Jioper:nagj 4-o0sobov/a delegacja duń- 
ska, która weźmie udział w organizo- 
wanym u nas ebchodzie 80 rocznicy 
urcdzin znakomitego pisarza duńskie 
go — M, Andersena - Nex5. 


Geście udadzą sie Go Krakowa skąd 
powrócą do Warszawy, gdzie wezmą 
udział w uroczyscej akademii w dniu 
1 lipca br. 


RE P 


W sercach miaszkańców Stolicy żyje 


głęboko zaxorzenicne przywiązanie do, 


dawnych pamiątek i zabytków. Kate- 
dra, Zamek Królewski, Pałac Staszica, 
Łazienki, kościół św. Jacka — to po- 
jęcia, które w umyśle każdego koja- 
rzą się z naszą historią. Każda z tych 
pamiątek owiana jest pecnadto wspo- 
mnieniami naszego i naszych ojców 
dzieciństwa. 

Ostatnia wojna nie oszczędziła i za- 
zabytków warszawskich, zamieniła je 
w ruiny i zg.iszcza. 

Pragnąc zniszczyć doszczętnie kul- 
turę polaka, Niemcy, zarówno w cza- 
sie oblężenia stolicy w 1939 roku, jak 
i w czacie powstania i po jego upad- 
ku, niszczyJi to wszystko, co było 
świadectwem kultury narodowej. 

Lecz Warszawa, to miasto niepoko- 
rane, nie dała się ugiąć. Wraz z cdzy- 
skaniem niejodiczłcści sprawa odbu- 
dowy zabylków stała się synenimem 
odoudowy kultury narodowej. 

Zadanie to bylo jednak niełatwe. 
Pierwsze wysilki skierowano przede 
wszystkim na zabezpieczenie ccz!ałych 
resztek. Z punktu widzenia historycz- 
nego należało zacząć od Zamku. Za- 
cząć, to znaczy zbudować Zamek od 
nowa, Niemcy bowiem zrównali go z 
ziemią. Jako symbol decyzji catkowi- 
tego odbudowania go w poprzedniej 
formie, została ustawiona brama zam- 
kowa, zwana Grodzką. Kamienne jej 
części są autentyczne, gdyż przecho- 
wywame były w Muzeum. 

Z Zamkiem związana jest Katedra 
św. Jana, w której odbywały się koro- 
nacje królewskie i w której krypcie 


Histeryczne kamieniczki przy trasie 
W — Z odbudcwywane są z wielką 
starannością. 


złożono szczątki prezydenta Narutowi- 
cza i Henryka Sienkiewicza. W chwili 
obecnej teren Katedry jest odgruzo- 
wany, mury zewnętrzne i wieza przy 
Dziekanii wyciagnięte pod gzyms, a w 
Kaplicy Baryczków odprawiane są już 
nabożeństwa 


A TR TA NT 


Również i bohaterska Starówka po- 
wraca do życia. Stary Rynek zniszczo- 
ny jest w 95 proc. Toteż obecnie od- 
budowa koncentruje się przede wszy- 
stkim na kamienicy 'eiążąt Mazowiec- 
kich, która zalicza się do najstarszych 
budowli warszawskich. Tu odbył się 
w roku 1339 Sąd Papieski nad Krzy- 
żakami z powodu najazdu na ziemie 
polskie. Po odremontowaniu — tak jak 
i crzed wojną — mieścić się tu będzie 
Towarzystwo Miłośników Historii. Jest 
również na ukończeniu odbudowa ka- 
mienicy „Pod Murzynixiem' i kamie- 
nica Barycziiów oraz Szlicht:insgarska. 
W odremontowanych budynkach kę- 
dzie się mieściło Muzeum Warszawy. 

W tym roku ma być częściowo od- 
budowany dom Fukiera, zbudowany 
w początkach XVII wieku. Poza tym 
zabezviecza się bardziej cenne zabyt- 
ki na terenie calego Starego Miasta 
oraz kościołv: św. Jacka, Ojców Fran- 
ciszkanów, Ojców Paulinów, św. Mar- 
cina i Bonifratrów. 

Zabezpieczono: również pałace, roz- 
rzucone wzdłuż ulic: Senatorskiej, 
Micdowej i Dlugiej. Przystąpiono do 
cdbudowy zniszczonego Pałacu Kra- 
sińskich. 

Domy i palace zabytkowe sa prze- 
znaczone dla instytucji państwowych 
i samorządowych. ia organizacji i 
stowarzyszeń, typu przeważnie nauto- 
wego. W ten sposób zostają one włą- 
czone w normalny nurt życia i wyweł- 
niają swoje zadanie społeczne, zacho- 
wując zarazem zgodny ze swym du- 
chem historyczny charakter. 

I tak wykończono calkowicie pałac 
Rady Ministrów na Krakowskim 
Przedmieściu. Na ukończeniu są robo- 
ty w pałaca Potockich, gdzie znajdzie 
swą siedzibę Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, w palacu Raczyńskich, gdzie 
mieścić się będzie Akademia Sztuk 
Pieknych. oraz w pałacu Kazimierzow 
skim (Uniwersytet). Trwają również 
rcboty w pałacu Lubomirszich, przy- 

„szłej siedzibie Muzęum Archeologicz- 
nego. w." , 

Ministerstwo Sorawiedliwości przy- 
staviio do wielkich robót przy ulicy 
Rymarskiej: rermontuje ono komoleks 
budvnków dawnego Ministerstwa 
Skarbu, wzniesiony przez Corazziego, 
znakcemitego architekta okresu 'neo- 
klasycyzmu warszawiskiego. Dobrowa- 
dza się stacniewo do poprzedniego sta- 
nu ginach Teatru Wielkiego. Na ukoń- 
czeniu są rrace przy odbudowie pała- 
cu Staszica — siedziby Warszawskie- 
go Towarzystwa Nau'roweeo. 

Wiele wysiłku włożono w odbudowe 
Pałacu Królewskiego w Łazienkach, 
uchodzacego za najoiękmieisze dzieło 
architektury stclicy. Pałac Łazienkow- 
ski ma swe dawne tradycje kultural- 
ne. Zbudowanv w evoce stamisławow- 
skiej był punktem zbornym elity kul- 
turalnej ówczesnej Polski. Tu odby- 
wały sie sławne obiady czwartkowe u 
króla Stasia, które sromadziły najwy- 
bitniejszych artystów i uczonych. Ro- 
boty relensitrukkcyjne, rozooczęte w 
roku 1945. trwają do chwili cbecnej. 
Położono stropy, przykryto budynek 
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Zabytkowy kościół Św. Anny przy 

trasie W — Zi historyczna dzwonni- 

ca są już całkowicie cedrestaurowane, 

Trzy innych kościołach trwaią nuda 
ne prace konserwatorskie. 


dachem oraz wykomano prace kamie« 
niarskie i stolarskie. W uporządkowa< 
nej i oszklonej budowli trudno poznać 
ozmolomne resztki murów z wybcrowa= 
nymi dziurami na ładunki dynamitu, 
których Niemcy nie zdążyli już zało- 
żyć. Obecny wygląd Łazienelx świad- 
czy, że już niedługo zostanie im cał« 
kowicie przywrócony ich dawny, pięx= 
ny wygląd. 


Oprócz tych budowli zabytkowych 
o dużej przeszłości historycznej, od- 
budowano również wiele budynków, 
które z punktu widzenia architektoni- 
cznego nie bedąc zabytkami, są jed- 
nak żywym świadectwem naszej kuls 
tury i myśli postępowej. 

Do nich należą muzea. A więc przes 
de wszystkim Muzeum Narodowe, Mu 
zeum Wojska Polskiego i Zachęta, 
które drogą żmudnych poszulziwanńn i 
rewindykacji, odzyskały część zrabo» 
wanego mienia. í 


Do tych budynków zaliczymy rów- 
nież Bibliotekę Narcdową, której bez- 
cenny księgozbiór poniósł poważne 
straty, dalej Politechnika Warszaw- 
ska Graz teatry, a przede wszystkim 
Teatr Polski, który chlubnie zapisał 
się w dziejach naszej kultury. 


Przechadzając się ulicami: Kra- 
kowszie Przedmieście i Nowy Świat, 
mijając pięknie zadrzewione dawne 
Aleje Ujazdowskie, z ich odbudowa- 
nymi pałacykami, trudno sobie po 
prostu uzmysłowić, że to wszystko jest 
dziełem ostatnich trzech lat, że ta o- 
kaleczona i potwornie zniszczona War- 
szawa z roku 1945, jest już cbrazem 
przeszłości. 


NY. B. S. 


Któż nie pamieta Rynku Starego Miasta. Pięknych historycznych ka- 
mienie i rołębi. Dziś stukot młoików murarzkich i ciesielskich odstrasza 
jeszcze miłe piaki. ale przyjdzie czas, że zom'iknie stukot ;.nłotów. Histo- 


ryczne uliczki i domy zaludnią 


sie i wrócą gołębie, tak jak wróciły 


już na nie jedną ulicę. 


Fark Łazienkowski doprowadzono do stanu przeiwojennego. Śliczny 
pełacyk króla Stanisława z zewnatrz nie przypomina już smutnej ruiny 


ma BAS STs 


Kosztem milionów złotych przywrócono mu dawny wygląd. 
Wnętrz niestety nikt nie jest w stanie 


zwrócić. Hitlerowcy zniszczyli 


bezcenne dzieła sztuki w sposób więcej niż barbarzyńiski. 
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Prezydent Truman wygłosił ostat- 
nio w Little Rook przemówienie, w 
którym oświadczył, że „gospodarka 
Stanów Zjednoczonych jest ośrodkiem 
całego świata. Pierwszym warunkiem 
zapewnienia światu trwałego pokoju 
jest zapewnienie bogactwa i potęgi 
Stanom Zjednoczonym“. 


To amerykańskie „posłannictwo“ w 
„wieku dolarowym'* znalazło swój 
wyraz w doktrynie Trumana i w pla- 
nie Marshalla. 


Narastające z dniem każdym ozna- 
ki kryzysu gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych wywołały panikę na 
giełdach państw marshallowskich, tak 
silnie związanych z gospodarką ame- 
rykańską, równocześnie zaś spowodo- 
wały wzrost nacisku dolarowego na 
Europę. 


Wielki kryzys gospodarczy 1929 ro- 
ku rujnując tysiące drobnych przed- 
siębiorstw i skazując na nędzę i głód 
miliony robotników i pracowników 
amerykańskich w minimalny sposób 
dotknął wielki kapitał Stanów Zjed- 
noczonych. To też i dziś władcy amc- 
rykańskiego kapitału nie przyznają 
się do upadku ducha, starając się przy 
pomocy karkołomnych wywodów pra- 
sowych ' zbagatelizować symptomy 
straszliwej choroby systemu kapitali- 
stycznego, 


Jeden z najpoważniejszych organów 
nowojorskiej City — tygodnik „Bar- 
rons“ np. pisze, iż: 


„raporty o pogarszaniu się sytuacji 
gospodarczej w Stanach Zjednoczo- 
nych przyjąć należy z zadowoleniem 
gdyż stanowią dowód teorii cyklicz 
nej w gospodarce amerykańskiej... 


istnieją bowiem okresy w. których - 


kryzys jest potrzebny“ (komu?), 
Inny czołowy dziennik gospodarczy 
„Jcurnal of Commerce“ pisze: 


„cykliczne zwiększenie się bezrobo- 
cia jest rzeczą normalną. Bezrobocie 
jest przestrogą, pod adresem świata 
robotniczego, że należy  zwiększye 
wysiłek, w celu doprowadzenia do 
zwiększenia produkcji, bez podwyż- 
szania płac“. 

Objawy kryzysu gospodarczego w 
krajach marshallowskich nie mają 
charakteru przejściowego, przeciwnie 
stale się pogłębiają, do czego przyczy- 
nią się jeszcze finansowanie wielkich 
zbrojeń. Na giełdzie nowojorskiej i 
londyńskiej spadek akcji pociągnął za 
sobą straty przekraczające 8 miliar- 
dów dolarów. Od dwóch miesięcy trwa 
nieustanny spadek produkcji stali, a 
liczba bezrobotnych w Stanach Zjed- 
noczonych wg. oficjalnych danych 
zbliża się już do cyfry 5 milionów, 

Złowrogi cień kryzysu gospodarcze- 
go rozwijającego się w Stanach Zjed- 
noczonych padł na zmarshallizowane 
kraje europejskie. Pozbawione możli- 
wości eksportowania swoich towarów 
do Stanów Zjednoczonych a równo- 
cześnie zmuszane przez plan Marshal- 
la do sprowadzania olbrzymich ilości 
zupełnie niepotrzebnych towarów z 
Ameryki, kraje marshallowskie stanę- 
ły w obliczu finansowej i gospodar- 
czej katastrofy. 

Szczególnie silnie ugodził kryzys a- 
merykański w Wielką Brytanię. To 
też prasa angielska z goryczą przyzna- 
je. że plan Marshalla zawiódł i Euro- 
pie Zachodniej grozi „ekonomiczne 
trzęsienie ziemi". 

Protest amerykański przeciwko bry 
tyjsko - argentyńsk:emu układowi han 
dlowemu został w pełni poparty przez 
organizację marshallowską, służącą 
rzekomo sprawie odbudowy Europy, 


a administrator ERP Paul Hoffman: 


Bitwa o funta szłerlingu 


oświadczył, że „nie wstrzyma się przed 
żadną formą nacisku“ by pognębić 
Anglię, 

Stany Zjednoczone cierpią na nad- 
miar produkcji i nie mogą wchłonąć 
importu europejskiego. Od stycznia do 
czerwca bieżącego roku eksport z Eu- 
ropy Zachodniej do Stanów Zjedno- 
czonych spadł o blisko 30 proc. Złu- 
dzenia związane z planem Marshalla 
rozwiały się, To też trusty amerykań- 
skie zrzuciły maskę i starają się wy- 
korzystywać obecnie kraje marshal- 
lowskie dla złagodzenia sytuacji w sa- 
mej Ameryce. W obecnj fazie plan 
Marshalla stał się narzędziem ekspor- 
tu kryzysu amerykańskiego do Europy 
Zachodniej. 

Jak wykazały zakończone fiaskiem 
rokowania paryskie przedstawicieli 
krajów marsahllowskich deficyt dola- 
rowy nie może być usunięty przy po- 
mocy planu Marshalla. Najgrożniejszą 
przeszkodą w realizacji planów ame- 
rykańskich w Europie jest Wieika Bry 
tania, broniąca w myśl hasła „eksport 
or die“ — eksportować albo zginąć — 
swój przemysł przed całkowitą ruiną. 
To też Anglii przypadł „zaszczyt“ przy 
jęcia pierwszego uderzenia, 

Walna rozgrywka między Crippsem 
a Harrimanem rozpoczęła się 23 bm. 
na posiedzeniu ministrów finansów 
krajów marshallowskich w Paryżu. 
Chodzi tu o amerykański plan „płat- 
ności międzyeuropejskiej' przewidu- 
jący wprowadzenie wolnej konwersji 
funta szterlinga i walut europejskich, 


oraz dowolnego przesuwania przez 
USA kredytów w ramach ogólnych 
kwot ERP. Zdaniem obserwatorów 
paryskich „bitwa o funta szterlinga" 
wchodzi w fazę decydującą. Na do- 
datek Stany Zjednoczone lansują obec- 
nie projekt przystąpienia Ameryki do 
OEEC (Organisation of European Eco- 
nomic Cooperation) Europejskiej 
Organizacji Gospodarczej, co w kon- 
sekwencji oznaczałoby likwidację na- 
wet tej tak ograniczonej autonomii 
gospodarczej, jaką kraje marshallow- 
skie dotąd posiadały. 


Nawet tak reakcyjny publicysta jak 
Walter Lipmann musi przyznać na 
łamach New York Herald Tribune, 
że „plan Marshalla działa w kierunku 
ograniczenia handlu światowego. Ska- 
zaliśmy siebie i Europejczyków na 
prowadzenie polityki, która nie tylko 
nie może spowodować, lecz praktycz- 
nie uniemożliwia osiągnięcie powsze- 
chnego dobrobytu. (Plan Marshalla 
stwarza podstawę do stosunków mię- 
dzy narodami, które są niezgodne z 
pcjęciem ich niepodległości i suwe- 
renności", 

Wszystko wskazuje na to, że obec- 
ny spór raz jeszcze zakończy się „kom- 
promisem', oczywiście na korzyść 
Stanów Zjednoczonych. Nie zakończy 
to rzecz jasna głębokich przyczyn spo- 
ru między Anglosasami, tkwiących w 
gospodarczej sprzeczności między kra- 
jami kapitalistycznymi. 


JÓZEF SOŁTYS 


„Oblicze tygodnia. 


Na konferencji paryskiej trzej mi- 
nistrowie spraw zagranicznych państw 
zachodnich — Acheson, Bevin i Schu 
man dążyli do narzucenia Związkowi 
Radzieckiemu kursu antypoczdamskie 
go. Dokumentem na którym chcie:i 
oprzeć dyskusje o jedności Niemiec 
miała być antydemokratyczna i anty- 
pokojowa tzw. „konstytucja z Bonn“ 
i statut okupacyjny, których celem 
jest utrwalenie hegemonii amerykań- 
skiej w Niemczech. Jasna i zdecydo- 
wana postawa min. Wyszyńskiego po- 
krzyżowałą te plany i w kcnsekwen- 
cji państwa zachodnie zmuszone by- 
ły zrezygnować ze swej tradycyjn:j 
polityki i uznać konieczność zastoso- 
wania uchwał poczdamskich. Amery- 
kański minister spraw zagranicznych 
poszedł w Paryżu na takie porozumie 
nia, których osiągnięcie aż do ostat- 
niej chwili wydawało się niemożliwe 
ze względu na politykę zagraniczną 
prezydenta Trumana. 


Zarówno w oświadczeniach czterech 
ministrów spraw zagranicznych, jak 
i w powziętych rezolucjach trzymano 
sie uchwał konferencji poczdamskiej, 
które tworzą jedyną podstawę prawi- 
dłowego rozwiązania całości zagad- 
nień niemieckich. Konferencja pary- 
ska wniosła do stosunków międzyna- 
rcdowych atmosierę odprężenia, tak 
pożądaną po dotychczasowej histerii 
wojennej. 


X 


Przygrywką do konferencji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych był 
strajk kolejowy w Berlinie. Grubymi 
nićmi szyta gra amerykanskiego ko- 
mendanta Berlina gen. Howley'a nie 
wprowadziła nikogo w błąd. Chodziło 
przecież o zerwanie umowy o przy- 
wróceniu łączności kolejowej między 
Berlinem i strefsmi zachodnimi, aby 
zwalić winę na radzieckie władze oku 
pacyjne. Gen Howley wyjechał do Pa- 
ryża, a w czasie jego n.eobecności 
strajk, zorganizowany przez rozłamo- 
wą organizację zawodową UGO po- 
zbawiony „poparcia“ po prostu spo- 
kojnie się zakończył. 


W ostatniej fazie strajku wyszły na 
jaw raz jeszcze ostre starcia między 
anglosaskiemi władzami okupacyjny- 
mi, gdy angielski komendant Berli- 


na gen. Bourne oświadczył delegacji 
strajkujących, że nie chce mieć z ni- 
mi nic wspólnego, dając równocześnie 
do zrczumienia. że władze brytyjskie 
naprzekór Amerykanom „wolałyby“ 
zakończyć strajk. 

Załamanie się prowokacyjnego straj 
ku kolejowego w Berlinie stanowi 
nową 'porażkę amerykańskiej polity- 
ki w Niemczech, 


X 


29 czerwca rozpoczął w Mediolan'e 
obrady II Kongres Światowej Federa- 
cji Związków Zawodowych. Utworzo- 
na na I Kongresie w Paryżu w paź- 
dzierniku 1945 roku Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych powo- 
łana jest do tego, by jednoczyć w 
swych szeregach związki zawodowe 
wszystkich krajów, niezależnia od róż 
nic rasowych, narodowych, religijnych 


1 politycznych; by organizować wal- 


ke z wszelkimi przejawami faszyzmu; 
by mobilizować masy pracujące do 
walki o trwały pokój, o poprawe wa- 
runków pracy i życia świata pracy. 

W okresie między I i II kcngresem 
Światowa Federacja Związków Zawo 
dowych prowadziła wielką akcię prze- 
ciwko terrorowi w Grecji i Hiszpanii, 
była jednym z głównych inicjatorów 
Światowego Kongresu Pokoju w Pa- 
ryżu, przeprowadziła wiele zwycięz- 
kich akcji o poprawę warunków ży- 
cia w krajach kolonialnych. W końcu 
1948 rcku reakcyjne c=ntrale ruchu 
zawcdowego w Anglii i Stanach Zjed- 
noczonych wystąpiły za Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych, dą- 
żąc do jej rozbicia. Na miejsce cen- 
tral anglo - amerykańskich przyieto 
zwiazki niemieckie. japońskie j kilku 
krajów kolonialnych. 


W przeddzień II Kongresu ŚFZZ 
Louis Saillant oświadczył: „Uczyni- 
my wszystko, co leży w naszej mocy, 
by utrzymać jedność ŚFZZ. Wskazań 
dla naszego postepowania szukać he- 
dziemy jedynie w pragnieniach. dąże- 
niach i woli mas pracujących..." 


II Kongres ieszcze bardziej wzmocni 
Światową Federację Związków Zawo- 
dowych. potężny oręż walki o prawa 
mas pracujących, o pokój i postęp. 


V. S. 


K n 


29 czerwca w Mediolanie otwarty zo 
stał uroczyście II Kongres Światowej 
Kedcracji  Zwiazków Zawodowych. 
SFZZ, która w 1945 r. liczyła 44 milio- 
ny członków dziś liczy 70 milionów 
mimo rozłamu, przeprowadzonego 
przez prawicowe związki amerykań- 
skie i brytyjskie, które dziś między 
sobą nie mogą dojść do porozumienia. 

Omawiając fiasko rozłamowej po- 
lityki TUC i CIO sekretarz generalny 
ŚFZZ Louis Saillanż£ rowiedział: 

Obecnie: kiedy nad światem kapi- 
talistycznym zbierają się nowe chmu- 
ry kryzysu gospodarczego, trzeba siły 
nasze zewrzeć jeszcze bardziej do wal- 
ki. jaką proletariat w krajach kapi- 
talistycznych bedzie musiał stoczyć w 
obronie resztek sweżch praw, gdyż 
kapitalizm zechce przerzucić skutki 
kryzysu n2 barki mas pracujących, re- 
dukujac płace, zwiększając armie bez- 
rebotnych i pcterując psychozę wojen- 
ną. II Kongres SFZZ, w obliczu groź- 
by kryzysu ekonomicznego i wzmo- 
żen:a propagandy wojennej, przede 
wszystkim w Stanach Zjednoczonych 
musi oświadczyć, że rroletariat. który 
złożył tyle dowodów bohaterstwa w 
swej walce, gotów jest bronić z calą 
stancwczością swych praw i pokoju. 

Wszystko to wskazuje na koniecz- 
ność zachowania jedności mas robotni- 
czych oraz związków zawodowych. Jed 
ność ta zostanie wzmocniona i roz- 
szerzona, a $FZZ będzie jeszcze pote- 
żniejsza niż dotychczas. Światowa Fe- 
deracja Zwiazków Zawodowych jest 
jedyną oerganizacją międzynaredowe- 
go ruchu związkowego, która prowa- 
dzić będzie masy pracujace do walki 
o jedność i pokój. 


s 


28 bm. odbyło się w Berlinie posle- 


“dzenie czterech zastępców gubeznato- 
rów wojskcwych Niemiec, W posiedze- 


niu na którym omawiano kroki ja- 
kie należy poczynić w sprawie reali- 
zacji ucawał paryskiej sesji Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych udział 
wzieli gen. Dratwin (ZSRR), gen. Hays 
(USA). gen. Mac Len (Wilk. Brytania), 
gen. BGapste (Francja) oraz doradcy 
polityczni czterech stron. Następne 
posiedzcnic odbędzie się 5 lipca br. 


xk 


Wg. prowizorycznych danych w wy- 
borach do parlamentu belgijskiego par 
tia secjalno - chrześcijańską otrzyma- 
ła w Izbie Deputowanych 135 manda- 
tów partia socjalistyczna 66 manda- 
tów, Pberalną 29 i komunistyczną 12. 
Podział mandatów w senacie jest na- 
stepujecy: partia socjalno - chrześci- 
jańska 54, socjalistyczna 33, liberalna 
14. komunistyczna 5. 

W głcsowaniu po raz pierwszy udz'ał 
wzięły kobiety. Rząd premiera Spaa- 
ka po wyborach rodai się do dymisji. 


x 

W Paryżu obraduje 8 ministrów 
finansów Europy Zachdniej w spra- 
wic omówienia płatności wzajemnych 
między kraiami marshallowskimi. Jak 
dotąd porozumienia nie esiągnięto. 
Mim, Crinns jak podaje rrasa fram- 
cuska zgodziłby sie na dewaluację fun 
ta pod warunkiem, że zostanie prze- 
prowadzona równoczesna Gewaluacja 
dolara w stesunku do złota, 

Koła finanscwe w Londynie rie u- 
krywają swego zaniepckojeniaą i zde- 
nerwowania wskutek spadku papie- 
rów wartościowych na gicłdzia lon- 
dyńskicj. 

„Daily Mail“ pedkreśla, że krach na 
giełdzie londyńskiej świadczy o bra- 
ku zaufania akcjonariuszy Go możli- 
weści rczwiązar”ą trudności gospodar- 
czych. „Times“ zaznacza, ża kapitaliś- 
ci są wprost nrzerożeni ponurymi per-e 
spektywami gosnedarczymi i finanso- 
wymi Anglii, „Times“ zwraca uwagę 
na to, że na gicidzie Jnndyńskiej spa- 
dły rartownie nie tylko akcie pań- 
stwowce. lecz również akcje wielkich 
prywatnych towarzystw przemysło- 
wych. 

Xurs funta. szterlinga spadł na giel- 
dzie paryskiej do 750 funtów, Ofi- 
cjalny kurs funta wynosi 1097 fran- 
ków. W okresie powojennym nie noto- 
wano jeszcze w Paryżu tak niskiego 
kursu funta. 
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RE PA TR I A NT 


Wszystko przez pochylnię 


Jechałeś pan panie Krówka, tą 
nową elektryczną lenią podziemną 
na Pragie? 

— Owszem. 

— No i jak się panu szanownc- 
mu spodobało? 

— Dosyć. 

— Jak to dosyć? Przecież to tax 
zwany ostatni krzyk mody dwu- 
dziestego wieku, żdobycz naukowa 
— osiem minut spod „Polonii“ je- 
steś pan na wschodniem Dworcu. 

Pasażerowie podmiejskie nie wt: 
szą już w charakterze winogron 
na tramwajach „29“, nie gazują mo- 
tem z pętli galopu na Wschodniuka, 
żeby się na pociąg do domu dostać, 
wsiadają alegancko na Marszałkow 
skiej do wagonu równiutko, jak po 
stole zapychają w dwadzieścia pare 
minut znajdują się już na mahonio- 
wem powictrzu w Rembertowie, Ot- 
wocku, czy inszej Falenicy. 

I żaden żeber nie ma połama- 
nych, żudnemu nie brakuje zębów, 
ani rękawa, ani poły od marynar- 
ki. marnego guza na czole, ani limo- 
na pod okiem u nikogo dostrzec iúc 
można, co przy jeździe tramwajem 
ma Pragie było prawie, że wyklu- 
czone. 

— Owszem, co do rękawa it zg- 
bów się zgodzę, ale o wiele się roz- 
chodzi o limona to patrz pan tu. 

— Rzeczywiście tak, wygląda jak 
by panu ktoś przyiwanił w lewe o- 
ko, na razie jest tylko czerwone, 
ale do jutra panu zzielenieje. 

— Tak jest. I mówisz pań, że te- 
raz już nie można otrzymać w oko, 
jak się jedzie tą nową średnicowy 
komunikacją. 

— A pan otrzymałeś? 

— No tak jest, i właśnie z powo" 
du tej zdobyczy komunikacyjnej. 

— To niemożliwe. 

— Przekonasz się pan. Uważasz 
nan detalicznie to było tak. W pig- 
tek wybierałem się z żoną do Rem- 
bertowa na imieniny cioci Wandzi. 
Żona pojechała tramwajem na sta- 
cję na Pragie, a ja mówie: nie, ja- 
ko warszawski rodak zagadkie tech- 
niki kolejowej popierać muszę, czyli 
Średnicową lenie i udałem się na 
Marszałkowskie ulice na ten nowy 
dworzec. 

Wchodzę, kupiłem sobie bilet 
chociaż głowa nie chciała się mnie 
zmieścić w kasowem okienku, takie 
cholera jakieś wąskie porobili, że 
tylko pasażer o pociągłej twarzy 
może się z kasjerem, jak się należy 
rozmówić. 

Tak zwane owalne oblicze nie 
wiazi i z daleka krzykiem trzeba się 
porozumiewać. 

Ale to trudno. Gorzej było po- 
łem. Oddałem. bilet do przedziurko- 
wania. przeszłem za kratkie i czuje, 
że ziemią się zapada podemną. 

Zaczynam uważasz pan. lecieć na 
zbity łeb, na dół. Insze pneażercwie 
również takie samo robią stume- 
trówkę w 10 sekund. 

— A. mówisz pan o tak zwanej 
pochylni. 

— Właśnie. 

— Jlakżeśmy zaczęli po tej po- 
chulni zapychać. za żadne pieniądze 
nikt nie mógł się zatrzymać. Za 
mną leciała. jakaś paniusia z dwo- 
man waliekamy i pieskiem na 
sznurku. 

Co i raz to jedną, to drugą wali- 


zą w pierwsze krzyżowe mnie wali 
1 jeszcze krzyczy: 

— Na bok! Na bok! 

A piesek drań co i raz ża nogaw- 
kie mnie apie, żebym mu sig na- 
stąpił. 

Ja lece na dziewiatkie, aż zadysz- 
ki dostałem, a oni mnie jeszcze 


z tyłu podpędzają. Wyszłem z nerw $ 


1 krzycze: 
— Przyhamuj pani troszkie, jak 


"pragnę zdrowia. 


— Kiedy nie mogie — krzyczy 
ta paniusia i zasuwa ze zdwojoną 
szybkością. 


— To przytrzymaj pani chociaż 
Azorka, bo mnie świąteczne spod- 
nie wtroi. 

Ale to nic nie pomogło. Zgrzane, 
spocone, na ostatnich nogach zle- 
cieliśmy po tej pochylni prosto do 
wagonu. Drzwi się zatrzaśli i po- 
ciąg, jak szatan bryknął z miejsca 
w tunel. Ledwie żem troszkie za- 
czął do siebie przychodzić, i kolki 
przestali mnie dokuczać, siysze: 

— Otwock, wysiadać! 

— jak to Otwock, przecież ja- 
de do Rembertowa!? — krzykłem 
4 wyskoczyłem z wagonu. 

Ale faktycznie był Otwock, oxa- 
zaio się, że pociąg do Rembertowa 
odchodził z Warszawy w pięć mi- 
nut później. Lece do zawiadowcy 
rekiamacje skladam, żeby mnie dał 
bezpłatny powrotny bilet do War- 
szawy, bo ja na imieniny do cioci 
Wandzi się Śpiesze i przez te po- 
cinyuie omyłkowo do Otwocka wps- 
dłem. 

Ale nie chciał mnie słuchać. Po- 
nieważ, że pieniądze oddałem żonie, 
piechotą do Warszawy musiałem 
posuwać. Na imieninach rzecz natu- 
ralna nie bylem t ciocia się na 
mnie obraziła. 

— A ten limon pod okiem? 

-— A ło mnie Się zrobiło podczas 
rozmowy z żoną. I pytam się kto 
temu winien? 

— Rzecz jasna — pochylnia. 

WIECH 


LIGOWCY ZNÓW NA BOISKU 


Po długiej przerwie na boiska wy- 
szły znów drużyny ligowe. W ostaínişł 
niedzielę rozegrano jednak tylko czte- 


ry spotkania. gdyż dwa zostały prze- 


łożone na późniejszy termin, 
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Spotkanie Cracovii z Polonią roze- 
grane zostało jako towarzyskie i stało 
na towarzyskim poziomie. Zwyciężyli 
„krakusi* 2:1 dzięki temu, że lepiej 


opanowali sztukę strzelania karnych. 


Na wniosek Polski, Międzynarodowy Zw. Szermierczy wprowadził szer- 


mierkę na bagnety do międzynarodowych 


konkurcncji sportowych. Na 


zdjęciu ćwiczenia w AWF. 


W Chorzowie krakowska Wisła bez 
trudu uporała się 3:0 z miejscowym 
Ruchem, zapewniając sobie zwycię- 
stwo już do przerwy. Ruch w dalszym 
ciągu jest bez formy a pozbawiony 
kontuzjowanego Cieślika stanowi cień 
grożnej niegdyś drużyny. Wisła zagra- 
ła we wszystkich liniach poprawnie. 

W Poznaniu gościł AKS i wywiózł 
z boiska Warty dwa dalsze cenne punk 
tyty, wygrywając 3:2. Zespół Śląza- 
ków skonsolidował się i z meczu na 
mecz gra coraz lepiej, przeciwnie niż 
Poznaniacy. 

Polonia Bytom po nudnej grze zre- 
misowała 0:0 z ŁKS. 


Największą niespodzianką było zwy- 


cięstwo Górnika z Szembierek nad 
ZZK Poznań 2.1. ZZK zajmuje drugą 
lokatę w tabeli. zespół górników ty- 
powany był na outsiderów. Tymcza- 
sem Górnik gra coraz lepiej, i choć 
nie reprezentuje wysokiej klasy po- 
trafi pokrzyżować plany najlepszych 


drużyn. 


Sportowcy stolicy 
w hołdzie Januszowi Kusocińskiemu 


W rocznicę Śmierci Janusza Kusocińskiego, który został rozstrzelany na 


Palmirach z kilkodziesiecioosobową grupą więźniów Pawiaka, 


GUKFE 


zorganizował bieg sztafetowy na trasie ostatniej drogi wielkiego spor- 

towca-bohatera. Na zdjeciu sztafety przed rozpoczęciem biegu składaią 

hołd Januszowi Kusocińskiemu. Ziemię z iego grobu sztafety przeniosły 

do AWF w specjalnych pałeczkach sztafetowych. Na Palmirach znaj- 

dują się groby kilkunastu tysiecy Polaków rozstrzelanych przez Niem- 
ców w latach 1939 — 1945 r. 


POLSKA — RUMUNIA W TENISIE 
ps 3:4 


Reprezentacja tenisowa Polski gości- 
ła w Bukareszcie, rozgrywając mecz 
z Rumunią. Mecz, kilkakrotnie przery- 
wany ze względu na deszcz, zakończył 
się nieznaczną przegraną naszych te- 
nisistów 4:3. 

W ramach meczu padły nast. wyni- 
ki: Skonecki przegrał z Caralulisem, 
wygrał z Viziru, Piątek przegrał oba 
single, Jędrzejowska wygrała ze Stan 
cescu. Miksta wygrała Polska, debla — 
Rumunia, 


ZWYCIĘSTWO SIATKAREK 
I PORAZKA SIATKARZY 


Międzypaństwowe spotkanie Polski 
z Rumunią w siatkówce pań zakoń- 
czyio się po pięciosetowej zaciętej wal- 
ce zasłużonym zwycięstwem Polek 
15:39, 8mM5y 16:18, 19:3 2 1508. 

Gorzej powiodło się siatkarzom, któ 
rzy po równorzędnej walce przegrali 
z Rumunami 3:1 (7:15, 15:5, 15:9, 15:12). 


? 
MISTRZOSTWA JUNIORÓW 
W LEKKOATLETYCE 


W Chorzowie rozegrane zostały mi- 
strzostwa juniorów w lekkiej atletyce. 
Wzięło w nich udział przeszło trzystu 
zawodników ze wszystkich ośrodków. 
Mistrzostwa wykazały, że polska lek- 
koatletyka dysponuje licznym i do- 
brym narybkiem, który wymaga tyl- 
ko gruntownej zaprawy technicznej. 
Najlepiej przedstawia się sytuacja w 
konkurencjach biegowych, gorzej w 
skokach i rzutach. 


PORAŻKA WIOŚLAREK 


Pierwszy po wojnie występ zagra- 
niczny naszych wioślarek nie przyniósł 
nam sukcesu, Czwórka ze sternikiem 
BTW gościła w Pradze czeskiej i na 
13 osad zaięła dopiero 5 miejsce Po- 
rażka ta tłumaczy się głównie krót- 
kim torem (700 m. podczas gdy nasze 
regaty dla pań odbywają się na dy- 
stansie 1.200 m). 


TOUR DE POLOGNE 


Przygotowania do Tour de Pologne 
już się rozpoczęły Wysoki protektorat 
nad wyścigiem objął Prezydent RP Ro- 
lesław Bierut, fundując jednocześnie 
puchar dla zwycięskiego  zesnału. 
Oprócz państw Demokracji Ludowej 
zgłosiły udział w wyścigu Szwajcaria, 
Dania, Szwecja i Włochy. 
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REP A TR IA NT 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SZEWSKO-CHOLEWKARSKIEJ, 
IM. KILIŃSKIEGO, WE WROCŁA- 
WIU, POSZUKUJE: 


szewców na robotę szytą damską 

i męską. - 
Porozumiewać sie z Kierownictwem 

Spółdzielni, Wrocław, ul. Dluga 19. 


KSIĄŻNICA SPÓŁDZIELCZA 
„PLACÓWKA* WE WROCŁAWIU, 
POSZUKUJE: 


pracowników księgarskich i papier- 
niczych. 

Porozumiewać się z Kierownictwem 
Spółdzielni, Wrocław, ul. Świdnic- 
ka 33, 


FABRYKA BATERII 
WE WROCŁAWIU, POSZUKUJE: 


tokarzy, 
ślusarzy. 


Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Fabryki, Wrocław, ul. Gen. 
Sikorskiego 22/30. 


POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
ROBOTNICZA W KĘTACH, 
POSZUKUJE: 


czeladników piekarskich. 


Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym, Kęty, ul. Krakowska 95. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNE- 
GO W LEGNICY, POSZUKUJĄ: 


chemików syntetyków, 

magistrów farmacji. 

Mieszkania zapewnione. 

Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Zakładów, Legnica, ul. Het- 
mańska 1. 


DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCO- 
WEGO. ZAKŁADY  SZCZOTKAR- 
SKIE „ZEFIR“, W ZIĘBICACH, 
POSZUKUJĄ: 


szczotkarzy — fachowców. 


Porozumiewać się z Działem Pęr- 
sonalnym Dyrekcji, Ziębice D/ŚL. 


WARSZTAT TOKARSKO - MECHA- 
NICZNY WE WROCŁAWIU, 
POSZUKUJE: 


tokarzy. 
Porozumiewać się z Kierownictwem 
Firmy, Wrocław, ul. Pomorska 11/13. 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLA- 
NE „TARTAK“, PRZEJĘSŁAW, 
POW. BOLESŁAWIEC, 
POSZUKUJE: 


cieśli do budowy mostów i tartaku. 

Porozumiewać się z Kierownictwem 
Przedsiębiorstwa, Przejęsław, poczta 
Kliczków, pow. Bolesławiec. 


POWIATOWY ZWIĄZEK 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
W WOŁOWIE, POSZUKUJE: 


maszynistek. 

Wynagrodzenie dobre, 

Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Związku, Wołów Śląski. 


WROCŁAWSKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW PAPIEROWYCH, 
FABRYKA ZESZYTÓW 
WE WROCŁAWIU, POSZUKUJE: 


pracowników do iiczenia papieru. 

Warunki płacy: wynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej. 

Porozumiewać się z Działem Pertso- 
nalnym Zakładów, Wrocław, ul. Ko- 
ściuszki 142, 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE MATE- 
RIAŁÓW TELETECHNICZNYCH, 
W WARSZAW:E. POSZUKUJĄ: 


sznyciarzy, 

ślusarzy, 

tokarzy, 

lekarzy przemysłowych. 

Porozumiewać się z Biurem Perso- 
nalnym Zakładów, Warszawa, ul. Stę- 
pińska 26/28. 


CENTRALA RZEMIEŚLNICZA, 

CENTRALA SPÓŁDZIELCZO - 

PAŃSTWOWA, W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


fachowców branży: konfekcyjnej, 
kaletniczej, rymarskiej, metalowej i 
skórzanej, 

maszynistek. 


POSZ 


MARCZEWSKIEGO BRONISŁAWA 
wywiezionego w czasie powstania do 
obozu w Niemczech, poszukuje RY- 
SZARD KRAUZE, zamieszkały przed 
powstaniem w Warszawie, przy ul. 
Młynarskiej 20, obecnie zamieszkały, 
Jelonki koło Warszawy, ul. Konop- 
nickiej 18a, 

Czosnowskiego Romana ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War- 
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia zam. w War- 
szawie ul. Uniwersytecka 1 m. 92. 


Dutczak Justyna, — Konstanz a. B. 
Obere Laube 56, Niemcy — poszukuje 
brata Mikołaja Dutczaka ur. 1913 r, 
jeńca wojennego z kampanii wrześ- 
niowej 1939 r., który do 1944 r. prze- 
bywał koło granicy szwajcarskiej | 
matki Katarzyny Dutczak z domu Ha- 
joła oraz brata Stefana Dutczakaą za- 
mieszkałych w pow. Kołomyja b. woj. 
stanisławowskie. 


Korman Bolesław Amsterdam, 
Sąrpartypark 101, Holandia — poszu- 
kuje rodziny: Korman Barbary ur. 
1324 r., Korman Heleny ur. 1904 r. c. 
Zygmunta i Marii, Korman Zofii c. 
Augusta i Anieli, ur. 1911 r., Korman 
Juliana ur. 1939 r, Korman Mariana 
ur 19:8 r, Korman Stanisława vr. 
1915 r. i Korman Zygmunta ur. 1817 r. 
w/w zamieszkiwali do 1939 r. we Lwo- 
wie. 

Marciniak Stanislawa — Ne stant- 
Holst U-bcot Schule 115/118 DPACCS 
Blok 2 Nart 44, strefa brytyjska, Niem 
cy — poszukcie Luk.ewicz Marii ur 
1912 r z domu Król i męża jej Ka- 
zimierza zam. ostatnio w Kozienicach. 
woj. kieleckie, 


KUJĄ 


Maćkała Michał — Polski Obóz Cy- 
wilny w Jagerslust, p. Achterwehr b. 
Kiel, Niemcy — poszukuje żony Ma- 
ćkała Teodozji z domu Dubar 1919 r. 
zamieszkałej do wojny we wsi Rych- 
cice, pow. Drohobycz b. woj. lwowskie 
i prosi o przesłanie wszelkich wiado- 
mości na wyżej podany adres. 

Milon Michał — YMCA Hoste] Wa- 
lersiole Forres Marayshire, Scotland, 
— poszukuje kuzyna Pałaca Michała 
zam. do roku 1942 we wsi Okno pow. 
Skałat b. woj. tarnopolskie. 


Szczepaniec Franciszką przebywają- 
cego w lutym 1945 r. na robotach przy 
okopach w okolicach Bucholz poszuku 
je Janina Stando. Kto wiedziałby o 
jego losie, proszony jest o przesłanie 
wiadomości na adres: Janina Stando 
Pińczów, ul. Krótka, woj. kieleckie. 


Szwałuk Michał — Reception and 
Training Centre Bathurst N.S.W. Au- 
stralia, — poszukuje. Skobowej Marii 
i Stanisławy zamieszkałych do 1944 r. 
we Lwowie, ul. Królowej Jadwigi 6, 
oraz Kordastewicz Kamili i Zofii, 
zam. do 1944 r. we Lwowie. 


Siudy Stanisława s. Wojciecha i 
Marianny ur. 7.5.1913 r. w Ługach, 
gm. Dobra, jeńca wojennego z 1939 r. 
przebywającego w 1945 r. w Olden- 
burgu — Niemcy, poszukuje żona Siu- 
da Maria zamieszkała folwalk Dobie- 
szów, gm. Dobra, pow. Brzeziny, woj. 
łódzkie, poczta Stryków k. Łodzi. 

Zwolińska Michalina — Obóz Polski 
„Wilno“ Claustahl - Zellerfeld Harz 
(20b) Niemcy, poszukuje córki Zwoliń- 
skiej Sabiny ur. 1928 r. zam. ostatnio 
w miejsowości Kliczków Wielki, poczt. 
Brzeźno k. Sieradza, woj. łódzkie, 
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Porozumiewać się z Referatem Per- 
sonalnym Centrali, Warszawa, ul. 
Śniadeckich 10. 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE LAMP 
ELEKTRYCZNYCH W WARSZAWIE, 
POSZUKUJĄ: 


wykładowców: fizyki, matematyki, 
chemii, historii z nauką o Polsce, geo” 
grafii, rosyjskiego i angielskiego oraz 
instruktorów mechanicznych do warsz 
tatów szkólnych. 

Porozumiewać się w Biurze Perso- 
nalnym Zakładów, Warszawa. ul. Ka” 
rolkowa 32/44. 


BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO 
W WOŁOMINIE, POSZUKUJE: 


mechaników, 

kalkulatorów, 

konstruktorów, 

kreślarzy. 

Porozumiewać się z Dzia.em Perso- 
nalnym Biura, Wołomin, ul. Lipo` 
wa 14. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ZIELONEJ GÓRZE, POSZUKUJE: 


lekarzy: rentgeno!ogów, neurologów, 
ginekolcgów. chirurgów dentystów. 

Warunki płacy: wynagrodzenie we- 
dług norm uposażen:a obowiązujących 
dla służby zdrowia. 

Porozumiewać się z Działem Perso: 
nalnym Ubezpieczalni w Zielonej Go- 
rze, ul. Gen. Sikorskiego 6. 


ZAKŁADY BUDOWY MASZYN 
PAPIERNICZYCH I APARATURY 
CELULOZOWEJ W JELENIEJ 
GÓRZE, POSZUKUJĄ 


a) tokarzy, 

b) traserów. 

Warunki płacy: dla a) wynagrodze" 
nie 22.000 zł mies. dla b) 16.000 zł mie- 
sięcznie. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
Al. Wojska Polskiego 18. 


PIOTROWICKA FABRYKA 
PAPIERU W PIECHOWICACH 
POSZUKUJE: 


monterów maszyn parowych. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze. 
A]. Wojska Polskiego 18. 


PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
CZERPALNYCH I PODWODNYCH 
W GDAŃSKU—ZAWIŚLE 
POSZUKUJE: 


traserów, 

kadłubowców. 

Warunki pracy i płacy według u- 
mowy zbiorowej. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzedu Zarudnienia, w Gdańsku, ul. 
Konarskiego 1. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
MECHANICZNE „URSUS“ 
W SZCZECINIE, POSZUKUJĄ: 


15 wykwalifikowanych tokarzy. 

Warunki płacy: wynagrodzenie we: 
dług obowiązującej umowy zoiorowej 
w przemyśle metalowym — akord o- 
raz świadczenia socjalne. Wynagro- 
dzenie zależnie od kwalifikacji do 30 
tys. zł miesięcznie. 

Mieszkanie służbowe. 

Porozumiewać się z Urzędem Za: 
trudnien'ia w Szczecinie, ul. Klasztor: 
na 4. 


AEROKLUB JELENIOGÓRSKI, 
POSZUKUJE: 


instruktorów szybowcowych. 

Warunki płacy: wynagrodżenie 17 
tys. zł miesięcznie. 

Porozumiewać sę z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze 
Al. Wojska Po!skiego 18. 
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Skrzynku pytań 
i odpowiedzi 


Czerwonka fienryk — Frankfurt = 
W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy pi 
smo z Zarządu Gminy w Trzydniku, 
donoszące nam iż siostra Pana p. Czer 
wonka Halina zamieszkuje nadal u 
p. Woźniak Franciszki na terenie 
tamt. gminy. Dokładny adres jej 
brzmi: Czerwonka Halina, Łychov:c+ 
Gościeradowskie, gm. Trzydnik, pow. 
Kraśnik. 


O matce Pana na razie nie mamy 
żadnych wiadomości. Przypuszczamy 
jednak, że siostra Pana będzie znała 
jej dokładny adres, 


Tybinka Jan — D. P. Lager August 
dorf, Niemcy, — List Pana adresowa 
ny do p. Muszyńskiej Zofii z braku 
dokładnego adresu skierowano do na- 
szej redakcji. Napisaliśmy do Biura 
Ewidencji Ludności w Łodzi o właś- 
ciwy adres i z chwilą kiedy go uzye 
skamy, prześlemy list adrcesalce. 


A, P. — Pabianice — Kursy zero» 
we (rok wstępny) istniejące dotąd 
przy niektórych wyższych uczelniach 
zostały zniesione. Na miejsce ich u- 
tworzone zostały dwuletnie kursy 
wstępne. Przyjmowane tu będą oso0* 
by nie posiadające matury licealnej. 


Kolegę prosimy powiadomić, iż dla 
kandydatów na pierwszy rok studiów 
na Wydziale Elektrycznym i Mecha- 
nicznym Szkoły Inżynierskiej im, Wą 
welberga i Rottwanda w Warszawie 
zorganizowany zostanie przez Brate 
nią Pomoc tej uczelni kurs przygoto- 
wawczy do egzaminów wstępnych. 
Kurs ten będzie trwał od 3 sierpnia 
do 3 września. 


Zapisy na kurs można już zgłaszać 
ad 17 czerwca do 10 lipca, Dokładniej 
szych informacji w sprawie kursu u- 
cziela Bratnia Pomoc. 


Szkoła Inżynierska -im. Wawelber< 
"u i Rottwanaa mieści się w Warsza 
wie przy: ul. Św. Andrzeja Boboli nr 
14. 


Babik Waclaw — Francja — Prze- 
czytał Pan gazieś w prasie xra;owej 
że w Łodzi istnieje Gimnazjum i Li- 
ceum Korespondencyjne. Ponieważ 
nosi się Pan z zamiarem powrotu do 
kraju, którego termin jednak z wielu 
przyczyn odwleka się, chciałby Pan 
uczyć się korespondencyjnie. Z przy- 
jazdem na egzaminy nie będzie Pan 
miał kłopotu, gdyż z pewnością zanim 
nadejdzie okres egzaminów będzie 
Pan już w Polsce. Chodzi tylko o to, 
czy możliwym jest przysyłanie za 
granicę potrzecnych podręczników i 
skryptów i czy można zapisać się do 
szkoły w Polsca, przebywając jedno- 
cześnie za granicą, Chociaż wydaje 
się to Panu chwilami nieprawdopo= 
dobne. jednakże chciałby Pan sie u- 
pewnić, 

Prosimy w tej sprawie zwrócić się 
do Zarządu Głównego Związku Mło- 
dzieży Polskiej, Warszawa, ul. Dwor- 
kowa 14. Właśnie Związek Młodzieży 
Polskiej jest organizatorem gimnaz* 
jów i liceów korespondencyjnych, To 
że Pan przebywa w tej chwili za gra 
nicą nie jest zasadniczą przeszkoda 
w nauce drcgą korespondencyjną. 


Student — Londyn. Pyta Pan czy 
to prawda. że w Polsce na maturze 
na pytanie, kto to był Staszic. albo 
Kościuszko, trzeba odpow'edzicć, że 
byli to najwięksi szkodnicy narodu? 


Nie wiemy,kto Panu  nakładł ie 
brednie do głowy. Za odpowiedź niech 
Panu wystarczy fakt, że w Polsce od 
trzech lat wydano już kilka pozycji o 
Kościuszce. a w przygotowaniu są 
„Dzieła Zbiorowe St. Staszica”, które 
ukażą Sę w nakładzie kilkudziesięciu 
tysięcy. 


REDAGUJE — KOMITET REDAKCYJNY 
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TYDZIEŃ W ILUSTRACJI 


W Warszawie odbył się Kongres Zw. Zaw. Samorządowców, 
w którym udział wzięli członkowie Rady Państwa. rządu 
i delegaci zagraniczni. Na zdjęciu pierwszy rząd gości — 


3 9”: A 25 bm. na Placu Zamkowym prezydent 
min. „Wolski, wicemarszałck Szwalbe, Niećko, wicemarszałek: Warszawy Tołwiński w towarzystwie 
Barcikowski, min. Mijal i prezydent Tołwiński. Z prawej sze 3 8 SRRRRĄ członków rządu dokonał wmurowania 

strony delegat Szwecji Tacka>lm. pał NRA altu erekcyjnego pod kolumnę Zygmunta 


24 om. przybvła samolotem do 


= . Prezydent R. P. — i sn; TATY: 
Warszawy żona Eislera znanego y t Bolesław Bierut gościł u siebie czołowych murarzy Mir. rolnictwa 1 reform rolnych 
niemieckiego działacza antyfaszy- zebranych w Warszawie na zjeździe poświęconym orgar'racji nowych Dąb-Kocioł przyjął 20 czerwca 
stowskiego, Pani Eisler krótko f : za, =, ACE wyróżnione społ P E 
orm budownictwa. Jak wid i ; zespoły £rZySspoSs0 
przed powrotem do Europy prze- re ze zdjęcia murarze doskonale czują się pienia ERMC En ar A CZ 
bywała na Long - Island. w towarzystwie Prezydenta i odwrot-°^. wialotomowe biblioteczki. 


Centrala Przemysłu naftowego uruchomiła na 
terenie całej Polski stacje benzynowe. Po wy- 
W 150-rocznicę urodzin wicikicgo poety Puszkina przyjacie-- zwoleniu wszystkie prawie były zniszczone. 
la Mickiewicza wystawiono w Warszawie w teatrze na Pia Obecnie zaopatrzenie się w drodze w paliwo nie 
pie fragmenty słynnej opery „Oniegin“ muz. Czajkowskiego nastręcza trudności. 


£ wszielnia „Las“ zawarła kontrakt 

z Anglią na dostawę tysięcy ton ja- 

gód, które transportowane są samolo- 
tami i drogą wodną. 


Zdjęcia 


FILM POLSKI 


Warszawa roS- 
nie jak na dro- 
żdźach i z ka- 
żdym tygod- 
niem zmienią 
swoje oblicze, 
Na zdjęciu no= 
we domy mie- 
szkalne przy 
rogu Miodowej 
i Krak. Przed- 
mieścia. 


